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przegląd Polityczny.
graków 18 października

W pałacu m inisterstw a spraw  zagranicznych od­
była sif wczoraj przed południem pod przewo­
dnictwem hr. K alnokiego wspólna narada  mini- 
trdW) w której, prócz m inistra wojny bar. Bauera, 

ministra wspólnych finansów K allaya i pierwszego 
jjefa sekcyi w m inisterstw ie spraw  zagranicznych

Scbógyenyi-Maricb, w z ię li udział ze strony wę 
perskiej przybyli z B udapesztu : prezes ministrów 
fisza, minister rolnictwa hr. Szapary i m inister 
spraw iedliw ości Szilagyi, a ze strony au stry ack ie j: 
prezes ministrów hr. Taaffe, m inister rolnictw a hr. 
Falkenbayn i m inister sprawiedliwości hr. Schon- 
born. Przedmiotem narad był szereg nagłych spraw, 
cz§śeią w ojskow ej, częścią zaś sądowej i ekono­
micznej natury.

Sejmie czeskim wniósł wczoraj poseł Kol- 
dinsky imieniem klubu młodoczeskiego interpela- 
cvę względem rozw iązania czeskiej czytelni ak a ­
demickiej ; interpelacya żąda cofnięcia dotyczące­
go rozporządzenia Namiestnictwa. Nam iestnik hr. 
Thun zabrał głos, aby bezzwłocznie odpowiedzieć 
na interpelaeyę. N am iestnik, który  mówił po n ie­
miecku, oświadczył, iż rozwiązanie uw aża za zu­
pełnie usprawiedliwione, gdyż stow arzyszenie prze­
kroczyło statutem  określony zakres działania i 
przerzuciło się na pole polityczne. Namiestnictwo 
też kilkakrotnie upominało z tego powodu wydział 
czytelni. Zarządzenie poprzedniego nam iestnika 
wydaje mu się zupełnie słusznem, a  gdyby mówca 
był już wówczas nam iestnik iem , byłby niew ątpli­
wie tak samo postąpił. (Niepokój na ław ach mło- 
doczeskicb). Nam iestnik gani w ciąganie studentów 
do agi tacy i politycznej, a za następstw a czyni tych 
odpowiedzialnymi, którzy się ukryw ają poza stu­
dentami. W  końcu ubolewa on, iż interpelaeyę 
podpisał także jeden  z profesorów techniki (Til- 
scher), który powinien w pływać uspokajająco na 
wzburzoną obecnie i tak  młodzież uczącą się. 
(Oklaski z ław  staroczeskich i posłów z wielkich 
własności). Młodoczech Perner zauważył następnie, 
iż interpelacya wniesioną została w języku  cze­
skim, a przeto w ypadało na  nią po czesku odpo­
wiedzieć. Słowa te przyjęła zapełniona przeważnie 
studentami galerya burzą oklasków, a  m arszałek 
ks. Lobkowitz był zmuszony zag roz ić , iż galeryę 
każe wypróżnić. W śród trw ającego ciągle wzbu- 
mnia zawołał T ilscher z gniewem : Jestem  tu po- 
sltm, a nie profesorem ; poezem podszedł do n a ­
miestnika, z*którym  z widocznem rozdrażnieniem 
rozmawiał. W tedy też zawołał Młodoczech Podli- 
pny: „To jest czyste państwo policyjne. Partya 
rządowa umie dobrze informować nam iestnika."

Na tern zakończyło się to burzliwe zajście, a 
Sejm przeszedł do dalszego porządku dziennego.

Prager Abendblalt donosi o rozpoczętej, a  od­
bywanej co pięć la t rew izyi granic monarchii 
austro-węgierskiej, dokonywanej przez komisyę, 
w której sk ład  wchodzą także urzędnicy państw  
sąsiednich. Rewizya ta  rozpoczęła się w dniu 2 
b. m. d la  spraw dzenia granic pomiędzy Czechami 
a Szląskiem pruskim  w okolicy H ;rschbsrg, a  za­
kończona została pod Friedland. Oznaczenie g ra­
nic odbywa się w kopywaniem  słupów kam iennych 
wysokości wzrostu człowieka. Komisyi tow arzyszą 
lazwyczaj także urzędnicy l e ś n i k t ó r y c h  rew iry 
iiieli granica, oraz urzędnicy policyjni odnośnych 
okręgów.

We w torek odbyło się w Lincu zgromadzenie 
katolickiego stow arzyszenia ludowego Górnej Au- 
stryi. Obecni na niem byli: biskup Doppelbauer, 
marszałek krajow y Achleuthner, prof. D r Scheicber 
z St. Pólten i D r Lueger z W iednia. H rabia Bran­
dis w mowie zagajającej dotknął spraw y szkolnej, 
kładąc nacisk na  to, że szkoły wyznaniowej żą­
dać koniecznie trzeba i że katolicy nie spoczną, 
dopóki nie zdobędą napowrót szkoły wyznaniowej. 
W dążnościach tych znajdą katolicy Górnej Au 
stryi zawsze poparcie konserw atyw nych posłów 
kraju. Zgrom adzenie zamianowało biskupa Doppel- 
bauera członkiem honorowym,jjktóry dziękując, za ­

chęcał do popierania uczciwej prasy i wyhoru mę­
żów znanych uczuć katolickich , oraz do pracy 
wszelkiemi środkam i legalnem i nad  uzyskaniem 
szkoły wyznaniowej. Przem aw iali potem Lueger 
i Scheicher, a następnie przyjęto rezolucyę do 
Izby panów w spraw ie doprowadzenia do skutku 
wyznaniowej ustaw y szkolnej.

Vaterland  zaprzecza, jakoby w ładze polityczne 
węgierskie m iały prawo sekw estrow ać dobra bi­
skupstw a Diakovaru. Do Strossm ayera mają się 
udać liczne deputacye, w yrażając mu zaufanie. 
W iadomość, jakoby Strossm ayer otrzym ał audyen 
cyę u Najj. P ana, jest nieprawdziwa. W obronie 
biskupa podnoszą, że dochodów z lasów używał 
nie on, ale lud kroacki.

Ew angielicki konwent kościelny w Budapeszcie 
prowadził dyskusyę nad zachowaniem się okręgu 
kościelnego z tej strony D unaju wobec przeszło- 
rocznej nagany  z powodu znanej pielgrzym ki do 
Kijowa. W iększość konwentu przyjęła bez głoso­
w ania rezolucyę, utrzym ującą przeszłoroczną uchwa­
łę. Konwent nie uznaje, aby okręg kościelny miał 
prawo odrzucać uchwałę konwentu i w yrażą na­
ganę z powodu zachowania się tego okręgu. To­
masz Pechy wyraził przekonanie, że synod prze- 
nikniony będzie takim  duchem, jakiego wym aga 
traktow anie tego rodzaju niepatryotycznych zajść, 
w wyłącznym interesie kościoła protestanckiego, 
t. j. w duchu pielęgnow ania uczuć patryotyeznych, 
aby nie dopuścić propagandy rosyjskiej. (Żywe 
oklaski). Przy kwestyi, w jakim  języku  prow a­
dzone być m ają m etryki urodzeń, występowali 
panslawiści D ula i Mudrony za normą dotychcza­
sową, ponieważ konw ent nie je s t kompetentny. 
N adżupau Radi przem awiał za utrzym aniem  prze- 
szłorocznych uchwał, k tóre też przyjęto.

H rabia A ndrassy przesłał kardynałow i Haynal- 
dow i, z powodu jego jubileuszu, powinszowanie 
w liście, w którym  pow iada: „Piszę chory fizy­
cznie, ale zdrów na duszy."

Ze względu na rezultat odwiedzin cara w Ber­
linie odzywa się Taegl. R undschau:  „Ponieważ 
nie je s t zwyczajem  cara zam iary swe i cele usta 
lać z góry, ale owszem przekłada on politykę sto­
sującą się do prądu  każdej chwili (von F a ll zu  
F all)  nad  trzym anie się pewnego system u poli­
tycznego, nastręcza już to samo trudność zyskania 
jasnego poglądu na sytuacyę. Wiadomo też jest, 
że otwartość w  wynurzaniu swych uczuć i zam ia­
rów nie należy do właściwości charakteru  cara. 
Trudno go więc kiedykolw iek skłonić do ośw iad­
czeń, któreby przyszłe jego zam iary odsłoniły."

W ynika ztąd dość ja sn o , że się z tego, co car 
dalej czynić zam ierza, wiele nie dowiedziano.

Telegram  zaś, ja k i Voss Z tg  odebrała z Lon 
dynu, opiew a: „W kołach tutejszych dyploma
tycznych m niem ają, że odwiedziny cara w Berli 
nie odniosły przynajm niej tak i rezu lta t, że się 
k ilka obustronnych nieporozumień w yjaśniło , a 
przedew szystkiem  zyskano tam  pew ność, że car 
osobiście pragnie pokoju."

Z Rzymu donoszą, że poseł pruski u W atykanu 
Scbloezer był już po powrocie swoim do Rzymu 
dw ukrotnie przyjm owanym  przez Ojca św. Z licz 
nych wersyj, obiegających o treści rozmów na 
tych audencyach, najpraw dopodobniejszą zdaje się 
być ta ,  że chodziło o zgodę względem użycia 
licznych sum,  ja k ie  się w kasach pruskich przez 
zatrzym yw anie w ypłat należnych duchownym i ró­
żnym instytucyom duchownym nagrom adziły , a 
które znane są  pod nazw ą Sperrgelder.

O mowie Crispiego w yrażają się oczywiście 
organa jego R ifo rm a  i Ita lie  z wielkiem uwiel­
bieniem , w iększa jed n ak  część dzienników wło 
skieb, naw et um iarkowanych, w yraża się o niej 
mniej entuzyastycznie. Z najdują one mianowicie, 
że była ona za długą i czysto-akadem icką, a  za­
w artą w niej w ycieczkę przeciw W atykanowi 
znajdują naw et niektóre włoskie dzienniki za 
zbyt szorstką a  przez to niepolityczną. Największą 
w agę przywiązuje w tej chwili prasa europejska 
do telegram u króla H um berta, z tego mianowicie 
powodu, iż w ynika z niego ja k  najdowodniej, że

chociażby Crispi m iał upaść, polityka zewnętrzna 
Włoch pozostanie niezmienną.

Charakterystycznem  je s t , jak  się teraz w szyst­
kie odcienia monarchiczne francuskie pozbywają 
Boulangera. Mówią one bez ogródki, że gdyby 
Boulanger był m iał odw agę narażenia się na n ie­
bezpieczeństwa, przybył osobiście do Francyi w cza­
sie wyborów, uprzątnął rząd  obecny i objął d yk ta ­
turę, byłoby się go z czasem pozbyło, jako  narzę­
dzia zużytego a już niepotrzebnego. Po okazaniu 
jednak  tchórzostwa i niedołęstwa w ypada go się 
pozbyć jak o  narzędzia zupełnie niezdatnego.

Ze względu na zam iar Boulangera osiedlenia 
się ponownie w Brukseli utrzym ują niektóre dzien­
niki belgijskie, że gdyby rząd belgijski m iał na 
to zezwolić, rząd  francuski w ystąpiłby z poważną 
protestacyą przeciw temu.

Dillon, który głosił, że wróci do Paryża, skoro 
tylko wybór jego na deputowanego zostanie w we 
ryfikaeyi wyborów uznany, musiał stracić tę  na­
dzieję, bo najął już na dłuższy czas m ieszkanie 
w Brukseli.

P lan um iarkowanych republikanów : porozumie­
nia się w głównych punktach z umiarkowanymi 
monarchistami i utrw alenia przez to większości 
rządowej, znalazł zaciętego przeciwnika w osobie 
dep. Józefa Reinacha, który w Republique franga ise  
pow staje na niego z wielką gwałtownością, utrzy­
mując, że „rozumie politykę tolerancyi, oględno 
ści i szeroko zastosowanej wolności, ale udziela­
nie jakichkolw iek koncesyj m onarchistom , k tóre­
by im wpływ na  rząd zapew niały, uw aża po pro­
stu za politykę głupoty."

Lord Salisbury, który wrócił niedawno z Nizzy, 
w ystąpi niebawem z mową polityczną w N otting­
ham, gdzie się odbędzie zgromadzenie stow arzy­
szeń konserw atyw nych pod przewodnictwem ks. 
Portland.

Sejm krajowy.
4-te posiedzenie Sejmu zagaił wczoraj JE . Mar­

szałek o godz. 11 m. 10 przed południem. N a po­
siedzeniu byli obecni pp. ministrowie Dunajewski 
i Zaleski.

Urlop otrzym ał ks. J . Czartoryski na 4 dni, a 
p. Micewski na 8 dni.

Sekretarz poseł W odzicki odczytał następujący 
wniosek, złożony do laski marszałkowskiej przez 
posła S tanisław a P o  J a n o w s k i e g o  i  to w .• 

Zważywszy, że w skutek zmiany podatku ry­
czałtowego od okowity na podatek konsumcyjny 
byt gorzelń rolniczych je s t zachw iany;

zważywszy, że naw et w razie utrzym ania w ru 
chu wszystkich gorzelń rolniczych, w skutek za ma­
łego kontyngentu , pozostanie znaczna ilość k ar­
tofli niespożytkow aną z wielką stra tą  dla całego 
ro ln ic tw a;

zw ażyw szy, że tylko fabryki m ączki karto­
flanej (krochmalu), są w stanie zastąpić gorzelnie 
rolnicze, oraz nadm iar kartofli spożytkow ać, pod 
pisani wnoszą:

1. Sejm przeznacza z funduszu krajow ego prze­
mysłowego 20.000 złr., jako  subwencyę dla ma 
jących powstać wzorowych czterech fabryk mączki 
kartoflanej.

2. W ydział krajow y postara się o zabezpieczę 
nie zwrotu tych subwencyj, oraz oznaczy, w któ 
rych miejscowościach m ają być założone te fa­
bryki, w porozumieniu w pierwszym rzędzie z To­
warzystwem gospodarskiem  i kom isyą przemy 
słową.

P. K r a m a r c z y k  i tow. złożyli do laski mar 
Szatkowskiej następujący wniosek:

Zważywszy, że spraw a asekuracyjna jest nader 
ważną i p iekącą kw estyą nietylko d la stanu wło­
ściańskiego, ale i dla całego społeczeństwa na­
szego ;

zważywszy, że przymusowe ubezpieczenie od 
ognia całego kraju  można będzie przeprowadzić 
opłatą premij stosunkowo bardzo niskich;

zważywszy, że przymusowe ubezpieczenie od

ognia wszystkich budynków naszego k ra ju  przy­
niesie w ielką ulgę tak  pojedynczym mieszkańcom, 
ja k  i całemu krajowi, podpisani w noszą:

Poleca się W ydziałowi krajowem u, by po prze­
prowadzeniu potrzebnych dochodzeń przedłożył 
Sejmowi na najbliższej sesyi projekt ustaw y o 
przymusowej asekuracyi ogniowej, oparty na  na­
stępnych zasadach:

a) W szystkie budynki w kra ju  naszym , do ja ­
kiegokolwiek bądź użytku służące, m uszą być od 
ognia zabezpieczone.

b) W tym celu wprow adza się krajow ą insty- 
tucyę asekuracyjną o charakterze publicznym na 
zysk nieobliczoną, k tóra jako  osobny departam ent 
asekuracyjny figurować będzie pod bezpośrednim 
zarządem  W ydziału krajow ego i pod kontrolą 
Sejmu.

c) Prem ie asekuracyjne, za budynki w  tej insty- 
tucyi krajowej zabezpieczone, pobierane będą łą­
cznie z podatkam i krajowem i.

Następnie poseł A n t o n i e w i c z  i towarzysze 
zainterpelowali rząd, czy i w jak im  term inie kraj 
nasz może spodziewać się w ykonania uchwał Sej 
mu z 17 października 1884 co do regulacyi rzek, 
tudzież czy wobec ciągłych wylewów rząd  zamie­
rza okazać pełną gotowość pow iększenia subwen 
cyj z funduszu państwowego na częściowe w yko­
nanie robót regulacyjnych ku zabezpieczeniu od 
dzikich potoków, a  to w celu uspokojenia intere­
sowanych i dania zarobku ludności powodzią do­
tkniętej, a  zagrożonej śm iercią głodową.

Komisarz rządowy, radca Nam iestnictw a D r Br. 
Ł o z i ń s k i  odpowiedział na interpelaeyę posła 
Albina R a y s k i e g o  i tow., w ystosow aną na po- 
przedniem posiedzeniu w spraw ie opustów podat­
kowych dla 55 gmin pow iatu Rudeckiego, dotknię­
tych k lęską  myszy. Gminy te  w połowie lipca i 
w sierpnia r. z. wniosły stosowne podania do 
starostw a w Rudkach. W ładza państw ow a zarzą­
dziła dochodzenia, a  k rajow a D yrekcya skarbu 
przedłożyła rzecz M inisterstwu skarbu z wnio 
skiem przychylnym. Ministerstwo zażądało jednak 
pewnych w yjaśnień , w skutek czego przeprow a­
dzono uzupełniające dochodzenia i spraw a odeszła 
napowrót do M inisterstwa skarbu dnia 14 b. m.

Z porządku dziennego pp. JE . S m o l k a ,  C h r z a  
n o w s k i  i H o s z a r d  przedłożyli w pierwszem 
czytaniu liczne spraw ozdania W ydziału krajow e­
go, a  Izba przekazała: Spraw ozdanie w przed­
miocie w ydzielenia przysiółka Łęków  ze zw iązku 
gm iny Trójcy, w powiecie Brodzkim, a  przydzie 
lenia go do gminy Toporowa w tym że powiecie, 
komisyi adm inistracyjnej; Spraw ozdanie co do po 
ręczenia przez fandusz krajow y pożyczki bezpro­
centowej w kwocie 600,000 złr. udzielonej ze skar 
bu państwa, dla przyjścia z pomocą ludności okolic 
dotkniętych nieurodzajem  tegorocznym , komisyi 
budżetowej; Spraw ozdanie w przedmiocie zmiany 
niektórych postanowień statu tu  Banku krajowego, 
komisyi bankow ej; Sprawozdanie z czynności W y­
działu, w celu podniesienia rękodzielnictw a i prze 
m ysłu w k ra ju , kom isyi przem ysłow ej; Spraw o­
zdanie z czynności, tyczących się krajow ych szkół 
rolniczych w Dublanach i folwarku Dublańskiego, 
komisyi gospodarstw a krajow ego; Spraw ozdanie 
z petycyi reprezentacyi powiatowej Rzeszowskiej, 
o wcielenie części drogi powiatowej rzeszowsko- 
głogowskiej do drogi krajow ej Rzeszów-Nadbrze- 
z ie , kom isyi drogowej, a  Spraw ozdanie w przed 
miocie obsadzenia posady prym aryusza przy lwow­
skim  szpitalu powszechnym , kom isyi sanitarnej.

Z kolei zabrał głos p. M e r u n o w i c z  w sp ra­
wie wniosku swego o utworzenie fanduszu gosp. 
krajowego. Mówca wniosek swój opiera na  tern, 
iż gdy mnóstwo pola, zwanego pastw iskam i, leży 
odłogiem w naszym  k ra ju , byłoby bardzo pożą 
danem  i pożytecznem, aby nieużytki te były u 
prawione i tym  sposobem bogactwo kra ju  wzmo­
gło się. Pow iaty i sami włościanie podjęli już 
w tym  kierunku pewne usiłow ania, lecz są  one 
jeszcze s łabe , a  gdy pożytek ich jest widoczny, 
powziął mówca myśl stw orzenia stałego funduszu 
kulturnego, za pomocą którego można będzie wiele 
zdziałać.

W niosek odesłano do kom isyi gospodarstw a 
krajowego.

N astępnie uzasadniał mówca drugi swój wnio­
s e k , dotyczący popierania stow arzyszeń kredyto­
wych system u Raiffeisena. Mówca wykazuje hi- 
storyę pow stania tego system u. Znam iona praw ne 
tego system u są : ograniczenie działalności do j e ­
dnej ściśle oznaczonej miejscowości, bezpłatny za­
rząd, w eksel z obrotu kasowego wykluczony, stopa 
dyw idendy i stopa procentowa ograniczona. Ce­
lem takich stow arzyszeń je s t zaspokajanie potrzeb 
kredytowych ludności rolniczej, mianowicie udzie­
lanie pożyczek drobnych i dostarczanie kapitału 
na zbiorowe przedsiębiorstw a przez włościan po­
dejmowane. Stow arzyszenia te pojmuje mówca, 
jako  uzupełnienie urządzeń kredytow ych w na­
szym kra ju ; wszelkie banki i tow arzystw a kredy­
towe istniejące uw aża mówca za nieodpowiednie 
dla w łościanina, który potrzebuje drobnego k re ­
dytu niżej 100 złr. 50 złr. W  Austryi po raz pier­
wszy za jął się tą  spraw ą Sejm dolno-austryacki 
w r. 1887 i wyznaczył w tym  celu odpowiedni 
fundusz, a  to dla udzielenia takim  stowarzysze­
niom pożyczek na  3 % , a  nadto na bezpłatne roz­
daw anie książek rachunkow ych i kas żelaznych. 
W skutek w ezw ania Sejmu dolno-austryackiego, 
rząd wniósł do R ady państw a odnośny projekt i 
tu uchwaloną została ustaw a z dnia 1 m arca 
1889 r. o stowarzyszeniach system u Raiffeisena.

W niosek ten odesłano do kom isyi gospodarstw a 
krajowego.

Z kolei odesłano spraw ozdanie W ydziału k ra ­
jowego o funduszu szkolnym em erytalnym  do ko­
misyi budżetowej.

Poseł P i  e t r u s k i  przedłożył w dalszym ciągu 
wnioski co do w eryfikacyi wyborów poselskich. 
Bez dyskusyi uznała Izba za ważne wybory p p .: 
Zenona S łoneckiego, Teliszew skiego, Eustachego 
ks. S anguszk i, Józefa W ik to ra , D ra Sawczaka, 
X. S iczyńskiego, Siem iginow skiego, Horodyskiego, 
Jan a  G noińskiego, X. Jan a  S irk i, Jan a  hr. S ta ­
dnickiego , S tanisław a hr. Stadnickiego, W ojciecha 
S trę k a , F ranciszka S trzygow skiego, Stanisław a 
Szczepanowskiego, hr. Szeptyckiego, Viyiena, Z a­
górskiego, W ereszczyńskiego, Em ila Torosiewicza, 
C zajkow skiego, W ładysław a W olańskiego, Stefana 
Zam oyskiego, Z o lla , Z ardeckiego, X. Cyryla Ha- 
m oraka i Żywickiego.

Posłow ie, których w ybory zostały sprawdzone, 
złożyli przyrzeczenia poselskie.

Nad petycyą Antoniego R ottera , kierownika 
szkoły w Hodowicy, o policzenie mu lat służby, 
spędzonych w nauczycielstwie przed asenterowa- 
niem do w ojska, a  następnie la t służby wojsko­
wej , przeszedł Sejm do porządku dziennego.

Do komisyi budżetowej w ybrany został dodat­
kowo p. D r Leon B i l i ń s k i .

Do laski m arszałkow skiej w płynął następujący 
wniosek posła R o m a ń c z u k a  i tow .: 

Zważywszy, że nasz kraj ma za mało gimna- 
zyów, jak  na liczbę swej ludności i swej potrzeby, 
tak  w porównaniu z innemi krajam i koronnemi 
m onarchii;

zważywszy, że — zwłaszcza też południowo- 
wschodnia część kraju  naszego —  na 8 powiatów 
z ludnością 611,000, oprócz niższego gimnazyum 
w Buczaczu, niem a ani jednej szkoły średniej;

zważywszy, że ta  część kraju  zaludniona jest 
R usinam i, bo naprzeciw 161,000 mieszkańców, u- 
żywających języka polsk iego , je s t w niej 419,000 
używających języka  rusk iego;

zważywszy, że Rusini w ogóle, przeszło póltrze- 
cia miliona w G alicyi, m ają tylko jedno ruskie 
gimnazyum we Lwowie i dwie równorzędne klasy  
w Przem yślu, 

podpisani w noszą:
W zywa się c. k. R z ą d , żeby
1) w południowo-wschodniej części G alicyi, o 

ile możności w Czortkowie, założył gimnazyum 
z językiem  wykładowym  ruskim ;

2) ażeby w gim uazyach w  Kołomyi i Tarnopolu 
założył stałe równorzędne k lasy  z językiem  w y­
kładowym  ruskim ;

II. Zważywszy, że liczba sem inaryów nauczy­
cielskich w naszym  kra ju  — zwłaszcza w części 
jego wschodniej —  jest za m a łą , ta k , że w ielka 
liczba szkół ludowych byw a albo obsadzoną n ie­
dostatecznie lub nieodpowiednio;

Na werandzie.
(Dokończenie).

Żebrak ten zaciekaw iał i mową i postacią swoją. 
Na gospodarza nie zw racał n ik t uw agi. Siedział 

w głębokim fotelu z pochyloną w ty ł głową, 
? dłonią n a  oczach. W argi miał pobielałe , włosy 
jakby przylepione potem do skroni. Silnie skur­
czone w kolanach nogi nadaw ały p rzy k rą , ostro 
'atnaną linię całej jego  postaci.

Żebrak mówił dalej:
— Czasem , sam nie w iesz, zkąd zaleci taka  

woń, tak  zapachnie w pow ietrzu, że rady  sobie 
u>e dasz... Ł ąkaż  to moja —  m yślę ja  sobie — 
% a  pokoszona... 1 już ani jedzenia, ani picia, ani 
spania, tylko węszę, ja k  ten zwierz nocny, tylko 
^yszę a  dyszę... A czasem znów szum usłyszę, 
*zutn w ichru, co stepem gon i, nie wiedzący, kędy 
Paść, albo kędy  spocząć, po wielkich haliznaeh, 
P? obrusach śnieżnych, krukam i rozesłanych pod 
Gebem i wiem przecie, że to tylko on wicher 
C'eco zły, a  tak  mnie nagle duszę zatrzęsie, za­
s k o c z ę , zakręci łeb jakby  pijanem u... Ot — mó- 
^  sobie —  zboża moje złote szumią pasem sze- 
(°kim, szumią, ja k  okiem zajrzeć, kłos się po 
kłosie kładzie. A t, jak ie  grzeczne! a ja k a  muzy­
ka... Albo m ów ię, ot lasy  moje huczą! Ot dęby 
Wierzchołki gną i ja k  m aszty trzeszczą... Ot brzozy 
Sałężmi zm iatają ziemię czarną... Zadzwoni co?

na mnie! Wiem ci j a ,  kto i po co jedzie... 
■k°t, mówię sobie, skowroneczek dzw oni, wio­
n ie  się raduje, ot pachną w yrwy świeżo worane...

ot ro sa ! ot ruń m łoda!... Brzęknie co ? A czy tam 
mało brzęku?... Ot myślę ja  sobie, kosy brzęczą 
po łąk ach , ot śp iew ki, ot wesele... Zatrzeszczą 
isk ry  w kom inie? to łeb w ręce b iorę, kołyszę 
się i kołyszę... dum am , dumam... dumam...

Zakołysal się na koszturze swoim i umilkł. 
Nie przeryw ał ciszy n ik t, wszyscy z natężeniem 
słuchali.

— O gdyby my wiedzieli mówił po chwili 
przychodzień —  jak im  my tam oczom widni !— 
Oczom krw aw ym  my w idn i, i oczom zagasłym  i 
otworzonym szeroko w dalekość bez k o ń ca . . .  Łzy 
u rzęs raptem  w iszą , a oczy patrzą —  ciągle pa­
trzą —

W yprostował się i wzrokiem zapalonym  po obec­
nych przeszedł.

— Wy tu ja k  święci powinni po ziemi chodzić, 
a  róść, a  olbrzymieć duchem, ja k  tam  olbrzymie­
jecie tę s k n o tą . . . .  W y tu  powinni w bożą jasność 
odziani chodzić, jako  Jan  chadzał, i pasem włosia- 
nym biodra opasać i z czerepianej skorupy wodę pić 
i miód leśny zbierać i szarańczę tęp ić . . . .  A wy 
macie jak o  prorokam i być i jako  Machabeuszów 
m atki i jako  tw ierdze boże i jako  lilie ziemne i 
jako  zdroje żywiące.

Potężniał mu głos i ja k  miedź dzwonił, prosto­
wała się postać i ro sła , a  suchy, długi palec po­
kazyw ał głowy panów i strojnych kobiet. W raże­
nie rosło, lekka  bladość latała po obliczach, jedne 
spojrzenia się mgliły, inne zaczęły pałać. Ale przy 
chodzień znów się pochylił i głosem cichym mó­
w ił, jak b y  sam do siebie.

— Z ie m ia .. . .  z iem ia . . . .  szmat z ie m i... a nad 
nią szm at n ieb a . . .  Nic ot, a  wszystko, w szystko!

W estchnął i umilkł, Po chwili jakby  innym to­
nem rzek ł:

—  Raz przyszło pismo od brata. L ist braterski 
list... W ołają, idę. Rozłożyć go nie m ogłem , tak  
mi ręce latały ; utrzym ać się nie m ogłem , tak  mi 
Serce roztrącało ram iona od piersi; wyczytać nie 
mogłem, tak  mi łzy padały  gęste i gorące...

Urwał i patrzył w niebo. Z ciemnego k ą ta  dał 
się słyszeć cichy ję k  czy też okrzyk stłumiony. 
N ikt wszakże nie zważał na to.

—  P isał mi brat — mówił po chwili —  tw ier­
dząc, że tam  trzeba dla mego dobra a mienia 
podpisu mojego. Podpisu mi twojego trzeba, b ra­
cie, pisał, coby na straży mienia twego stał i do­
bru tej ziemi, coś ją  po rodzicach wziął, ostać się 
pozwolił w całości i bezpieczeństwie i będę ja  
siał i orał jakoby dla siebie i zbierał jakoby dla 
siebie, aleć to wszystko twoje, a  ja  brat twój, je ­
dnej m atki syn...

Zakołysał głowę.
—  I po co, po co on to wszystko p isał, kiedy 

dość mu było zachcieć czego, żebym mu to zro­
b ił?  Podpisałem  papier i ucałowałem go, zanim 
odszedł. Wolę moją mu oddałem i miłość o dda­
łem i duszę. B racie, p isałem , tak  kocham  was, 
że ginę od kochania i tak tęsknię bez w as , że 
ginę od tęsknoty i tak  pragnę do w as , że ginę 
od pragnienia. Ginąłem... Ałem nie zginął. K o­
chanie mnie trzymało, tęsknota mnie karm iła, pra­
gnienie mnie poiło... Czas szedł. Hej, hej! W ypa­
trzyłem  ja  w szystkie jego kroki. J a k  wilk skakał 
z bólu w ból, ja k  rak  pełzał z omdlenia w om­
dlenie, ja k  jastrząb  padał mi na piersi żywe, ja k  
pająkiem  po mózgu, mrówką po sercu, szedł. Nie­
kiedy zdawało mi s ię , że staje skurczony, wy­
schły i głow ą siw ą trzęsie i liczy kości ludzkie 
po drogach jego leżące, czy już dosyć. Ale nie 
było dosyć. Więc szedł dalej i zostaw iał je  nie-

pogrzebane. Po mogiłach stąpał, a  w gniatał stopą 
sw oją w ziem ię, pamięć ich i nazw anie ich... Po 
kolebkach s tąp a ł, a  w gniatał stopą sw oją każde 
źdźbło żywiące... Myślałem, że nigdy nie pójdzie, 
tak  dzień do dnia dok ładał, ja k  drw a suche na 
ogień zniszczenia, tak  noc do nocy dokładał ja k  
ziarno czarnego różańca. Myślami go pędziłem, 
doganiałem  tchnieniem... Aż i przeszedł. W ybra­
łem się w drogę. D roga to była ja k  żm ija. Co 
się skurczy, to znów rozciągnie. A we mnie du­
sza już ze wszystkiem  omdlała. Śmierci się wpierw 
doczekam niż końca tej d ro g i, m yślałem  i k ła ­
dłem się pod słupem drożnym  ja k  pies i chcia­
łem umrzeć!.. A niepraw da! wróciłem!

Błysnął oczyma i rozśm iał się głośno, ochrypli- 
wym, zdławionym głosem.

—  H a! ha! ha! Wróciłem nie do dziedzictwa 
sw ego, ale na cudze śm ietnisko, na śmietnisko 
hańby braterskiej... Ten kaw ał ziemi nie był m o­
im, ten las nie był moim, te łąki, te pola nie były 
m oje! Nic nie było mego... T ak  mi powiedział 
brat. Powiedział i dowiódł. A potem  w ygnał mnie, 
psami wyszczuł i wypędził! Mnie z mojej strzechy, 
m nie z mego działu, mnie z mojej...

Z ałknął się i przełknął ślinę. G orżką być mu­
siała, bo mu kurcz przeleciał po tw arzy.

—  T fa ! t fu ! —  mówił dalej splunąwszy. —- J a ­
k i w styd, jak a  hańba dla mnie, że nas jedna  uro­
dziła m atka. Mój brat, pan jasny , pan wielmożny, 
a  ja  włóczęga żebrzący. O jasny  panie! o panie 
wielmożny! K at nawet przez rękaw iczkę ręki-by 
ci nie podał. Tfu! tfu! jasny  panie! wielmożny 
dziedzicu! K atby naw et śliny żałował, żeby ci 
w tw arz plunąć!

Stał i trząsł zaciśniętą i w górę wzniesioną 
pięścią wbiwszy oczy w ciemny k ą t ganku. Dech

mu się zaparł w piersi, a  w  oczach miał ognie 
wilcze. Skupieni dokoła niego panowie i panie 
patrzyli z ciekawością i trwogą. Gospodarz odsu ­
wał się ze swoim fotelem coraz dalej, coraz g łę ­
biej, patrząc w  przychodnia jak b y  urzeczony.

Po chwili żebrak opanow ał s ię , obtarł twarz 
ręką, skłonił się i rzekł zmienionym głosem :

— Wielmożni państwo, przebaczcie Antoszkowi. 
J a k  umie, tak  ludzi zabawia. Po świecie z kosztu- 
rem chodzi i historye różne, ot tak , wym yśla so- 
hie. Zw yczajnie, żebrak, włóczęga.

Mówił to lekkim , swobodnym tonem światowego 
człowieka. A kiedy ten i ów sięgnął do kieszeni, 
sk inął przecząco ręk ą  i ku  w yjściu’ się zwrócił.

Towarzystwo rozstąpiło się przed nim w m il­
czeniu, służba się cofnęła od schodów i prosty, 
wyniosły zstąpił po nich zw olna, i nie oglądając 
się, szedł zwolna drogą ku krzyżow i na rozstaju.

Tam  tw arzą na ziemię padłszy, rozkrzyżował 
się jakby  w ogrojcowej męce.

A księżyc tym czasem  wysoko na  niebie stanął, 
i przepiórki wabić się zaczęły.

Od bliskiej wsi kościelnej zadudniły w racające 
po odpuście wozy, a  droga zaroiła się grom adka­
mi kobiet i dzieci.

W tedy Antoszek z ziemi w stał, na koszturze się 
swoim oparł i zaczął śpiewać:

„Św ięty  M ikołaju,
T rzym aj w ilka w ra ju ,
T rzym aj go za  nogę,
Aż trafię na  d ro g ę !"

Ma r y a  K o n o p n ic k a .
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£  -zważywszy, że na 1492 szkół ludowych z języ­
kiem wykładowym polskim jest 5 seminaryów nau­
czycielskich czysto polskich i 4 tak zw. utrakwi- 
styczne, a 1755 szkół z językiem wykładowym 
ruskim niema ani jednego seminaryum ruskiego, 
a utrakwistycznych jest tylko 4;

zważywszy więc, że kandydaci na nauczycieli 
dla ruskich szkół ludowych nie mają dostatecznej 
możności w swej zawodowej szkole nabyć potrze­
bnej znajomości tego języka, w którym na przy­
szłość mają naukę udzielać, 

podpisani wnoszą:
Wzywa się e. k. Rząd, ażeby
1) we wschodniej, a.specyalnie w południowo- 

wschodniej części naszego kraju założył męskie 
seminaryum nauczycielskie z ruskim językiem wy­
kładowym ;

2) ażeby w męskich seminaryach nauczyciel­
skich we Lwowie, Stanisławowie i Tarnopolu i 
w żeńskiem seminaryum we Lwowie ściśle prze­
prowadzony był utrakwizm językowy w ten spo­
sób, ażeby na naukę w ruskim języku używano 
ogółem nie mniej godzin szkolnych, jak w pol­
skim ;

3) ażeby żeńskie seminaryum nauczycielskie 
w Przemyślu z czysto-polskiego przekształcone zo­
stało na utrakwistyczne.

Koniec posiedzenia o godzinie 12ej minut 45. 
Następne posiedzenie w sobotę o godzinie Hej.

Ze Lwowa donoszą d. 17 b. m.:
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem rozdano 

sprawozdania Wydziału krajowego: 1) o gwaran- 
cyi funduszu krajowego za spłatę bezprocentowej 

pożyczki 600.000 złr; 2) o przemyśle krajowym spra­
wozdanie bardzo obszerne, obejmujące przeszło 20 
arkuszy druku, z dołączeniem sprawozdania z czyn­
ności krajowej komisyi przemysłowej i rękodzielni­
czej, o którem w swoim czasie donosiliśmy; wreszcie 
sprawozdanie z czynności, tyczących się krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie, o któ­
rem poniżej piszemy.

Oprócz powyższych sprawozdań rozdane zostały 
nadto jeszcze następujące przedłożenia Wydziału 
krajowego:

O krajowym szkolnym funduszu emerytalnym 
którego rozchody z każdym nowym rokiem wzra­
stają z powodu mnożących się pensyj emerytal­
nych, zaopatrzeń wdowich i dodatków na wycho­
wanie sierót. Emerytury czasowe w r. 1884 wy­
nosiły 6123 złr.; emerytury dożywotnie dla 142 
nauczycieli wynosiły 40.578 złr.; zaopatrzenia 
wdowie dla 135 wdów 17.854 złr.; dodatki na 
wychowanie 112 sierót 6.822 złr.; kwartały po- 
zgonne 4.096 złr. — Wydatki te wzrastają coro 
cznie.

Następnie przedłożył Wydział krajowy sprawo­
zdanie z petycyi reprezentacyi powiatowej Rze­
szowskiej o wcielenie części drogi powiatowej 
rzeszowsko-głogowskiej do drogi krajowej Rze- 
szów-Nadbrzezie z wnioskiem, ażeby Sejm pole­
cił Wydziałowi krajowemu kosztem funduszu kra­
jowego przeprowadzić rekonstrukcyę części drogi 
powiatowej rzeszowsko-głogowskiej i na podsta­
wie ustawy krajowej z dnia 1 listopada 1877 r. 
wcielił ją do drogi krajowej Rzeszów-Nadbrzezie. 
Koszta rekonstrukcyi tego, ledwie 753 m. długie­
go kawałka drogi, wynosić będą około 6.000 złr.

Wczoraj wieczór odbyło się posiedzenie komi­
syi prawniczej, na którem omawiano przedłożenie 
Wydziału krajowego o reformie ordynacyi wybor­
czej sejmowej i pomnożeniu posłów z miast Lwo­
wa i Krakowa. Przed wyznaczeniem referenta sej­
mowego przydzielono tę sprawę p. Drowi Frueht- 
mannowi do przestudyowania i zdania sprawy ko­
misyi.

Sprawozdania Wydziału krajowego o utworze­
nie nowych sądów powiatowych, tudzież o prze­
niesienie gmin z okręgu jednych sądów do in­
nych, przydzielono do referowania p. Drowi Wei- 
glowi.

Komisya gospodarstwa krajowego obradowała 
wczoraj i onegdaj. Przedmiotem dyskusyi były 
dwa końcowe punkta wniosku p. Huryka, miano­
wicie zarządzenie odpowiednich środków celem 
zaradzenia grożącej nędzy z powodu nieurodza­
jów, a mianowicie przez dostarczenie robót publi­
cznych i zajęcie przy nich włościan i przez udzie­
lenie włościanom surowicy i soli kamiennej.

Celem poinformowania się o rozmiarach klęski 
i oznaczenia powiatów, które najbardziej nią zo­
stały dotknięte, wezwano odnośnego referenta Wy­
działu krajowego do dostarczenia dat i cyfr. Na 
wczorajszem posiedzeniu członek Wydziału krajo 
wego Leon Chrzanowski i sekretarz Wydziału 
krajowego Dr Niedzielski udzielili odnośnych in- 
formacyj, poczem komisya gosp. kraj. wybrała 
subkomitet celem bliższego zapoznania się z już 
dostarczonyn materyałem, ewentualnie zaś posta­
rania się o daty z powiatów, co do których nie 
nadeszły jeszcze sprawozdania. Do subkomitetu 
wybrano następujących posłów: Dra Antoniewi­
cza, Polanowskiego, Dra Rosenstocka, hr. Stadni­
ckiego St. i ks. Sanguszkę. Subkomitet ukonsty­
tuował się wybierając przewodniczącym ks. San­
guszkę.

Dziś rano zebrała się komisya petycyjna i roz­
dzieliła wniesione dotychczas petycye członkom 
do referatu.

Komisya sanitarna obraduje dziś już po raz 
trzeci nad przedłożeniem rządowem o organizacyi 
służby zdrowia w gminach. Względy finansowe 
natury były najbardziej podnoszone. Dotychczas 
do wyboru referenta nie przystąpiono. Prawdopo 
dobnie jednak obejmie referat Jego Magn, rektor 
Dr Korczyński.

W klubie lewicy podniósł p. Romanowicz spra 
wę kosztów kwaterunku wojska w miastach. Przy­
dzielono ten przedmiot do referatu posłowi Drowi 
Dworskiemu.

L w ó w  17 października.
(Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego).

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem rozdano 
między innemi sprawozdanie Wydziału krajowego 
z czynności, odnoszących się do k r a j o w e j  s z k o  
ł y  g o s p o d a r s t w a  l a s o w e g o .

Z dziejami, zadaniem i stanem tej szkoły warto 
zapoznać się bliżej.

Krajowa szkoła gospodarstwa lasowego założo 
na została przez kraj przed laty piętnastu. Celem 
jej było w myśl statutu organizacyjnego: „kształ­
cenie przyszłych gospodarzy lasowych, stosownie 
do potrzeb kraju.11 Potrzeby zaś były liczne.
Z poczucia tych potrzeb wynikło założenie szkoły

W kraju, jak nasz, w lasy bogatym, którego 
obszar leśny (przeszło 2 miliony hektarów) sta 
nowi piątą część lasów całej Austryi, szóstą część 
lasów cesarstwa niemieckiego, czwartą część la­

sów Francyi, większą połowę lasów całej Italii, 
a dwa razy większą przestrzeń, jak cały ob­
szar lasów Anglii z Walią, ze Szkocyą i z Irl- 
andyą — zorganizowanie należytej administra- 
cyi leśnej jest rzeczą pierwszorzędnej doniosłości 
dla gospodarstwa narodowego. Lasy galicyjskie 
reprezentują wartość 44 milionów złr., jeżeli ska- 
fitalizuje się dochód katastralny — wartość zaś 

szacunkowa jest dwa razy wyższa — a zdolne są 
jrodukować rocznie przeszło 7 milionów metrów 
Lubieżnych drzewa, leśnej renty, która u nas nie­

raz przemienia się, niestety, na leśny kapitał. — 
Jrzewo galicyjskie — galizische breite Waare —  

nasze dęby, buki, sosny, świerki mają ustaloną 
reputacyę za granicą, znane są po wszystkich por­
tach europejskich od Gdańska do Genui, wzbu­
dzają podziw na wystawach światowych i zdoby­
wają najpochlebniejsze opinie pierwszorzędnych 
jowag, takich: Bagnerów, Bouquoy'ów i Exnerów. 
dzie jednak o to, aby ta reputacya lasów wycię­

tych, spuścizny naszych ojców i dziadów, na którą 
składały się generacye, aby ta reputacya została 
i naszej młodzieży, naszym zapustom, których, 
niestety, nie umie nikt należycie pielęgnować. Je­
żeli mobilizacja lasu pójdzie dalej tak, jak do­
tychczas, to niebawem stracimy cały nasz kapitał 
’eśny.

Drzewo galicyjskie znalazło ra szerokim świę­
cie stały odbyt, rozchodzi się po całych Włoszech, 
dochodzi do Cypru, Smyrny, Egiptu i Algieru. 
Rezultatem wszakże źle prowadzonej eksploatacyi 
asów jest spustoszenie lasów bez względu na to, 

co będzie jutro, zniechęcenie gospodarstw o po­
rządnej aaministracyi leśnej, wywoływanie cią­
głych skarg na Galicyę za to, że zarzuca tanim, 
bo tanio nabytym i marnowanym towarem wszyst- 
de targi, wywoływanie represaliów przeciw Ga- 
licyi, jak o tern świadczą motywa niemieckiej po- 
ityki celnej z roku 1879 i 1885. Należy więc 

wykształcić dla kraju cały szereg młodych leśni­
ków, którzyby poprawili złe i olbrzymi kapitał 
eśny, nagromadzony zdawien dawna, a dziś bę­

dący na schyłku, od stanowczego zmarnotrawienia 
i zagłady ratowali i aby ratując kapitał, równo­
cześnie podnieśli najniższą ze wszystkich krajów 
galicyjską rentę leśną.

W tym kierunku szły usiłowania Sejmu, kiedy 
w roku 1874 stwarzał szkołę lasową we Lwowie. 
Tymczasem pojawiały się zdania zrazu rzadkie, 
potem coraz powszechniejsze, w Sejmie i komi- 
syach sejmowych wypowiadane, że krajowa szkoła 
gospodarstwa lasowego we Lwowie nie odpowiada 
potrzebom kraju i celowi zaznaczonemu statutem 
organizacyjnym dla tej szkoły w roku 1874 uchwa­
lonym. Opinia ta skłoniła Sejm, iż w roku ubie­
głym polecił Wydziałowi krajowemu, aby co do 
reformy tej szsoły, poruszonej przez komisyę 
gospodarstwa krajowego w roku zeszłym, za- 
siągnął zdania kompetentnych osób w drodze 
ankiety.

Wydział krajowy polecenie to spełnił. Ankieta, 
do której należeli tacy znawcy leśnictwa krajo­
wego, jak Gustaw Lettner, radca lasowy i inspek­
tor lasów, Józef Glanz, naczelnik Dyrekcyi domen, 
luliusz Siegler-Eberswald, dyrektor dóbr hr. Artura 
Potockiego, prof. Tyniecki i inni, wypowiedziała 
zdanie swe bez ogródek: że szkoła gospodarstwa 
lasowego we Lwowie nie odpowiada w swym dzi­
siejszym ustroju temu celowi, który jej statut or­
ganizacyjny wytknął, gdyż uczniowie tej szkoły 
nie wynoszą z niej dość gruntownego wykształ­
cenia zawodowego, ani praktycznego, wskutek 
czego nie są należycie przygotowani na samo­
istnych gospodarzy leśnych, od których wymaga 
się coraz więcej wiedzy fachowej. Przyczyną tego 
smutnego stanu rzeczy ma być okoliczność, że dla 
iraku czasu nauki teoretyczne nie są należycie 
wspierane i uzupełniane odpowiedniemi demon- 
straeyami i ćwiczeniami praktycznemi. Reforma 
tedy jest rzeczą najbardziej pożądaną i niecier- 
liącą zwłoki. Wydział krajowy przy-pomocy ko­
misyi, złożonej z samych sił fachowych, wypraco­
wał i Sejmowi dziś przedłożył zasady częściowej 
reorganizacyi szkoły; dotyczą one głównie sposobu 
przeprowadzenia praktyki leśnej w czasie nauk 
teoretycznych w szkole. Zasady te wzorowane są 
na tle statutu głównej szkoły kultury rolniczej 
w Paryżu (Institut national agronomique, ecole 
du haut enseignement & Paris). Najważniejszą 
zmianą przez Wydział krajowy proponowaną jest 
rrzemiana dzisiejszego dwuletniego kursu na kurs 

trzyletni. Dla przeprowadzenia zaś dostatecznej 
praktyki proponuje Wydział krajowy: 1) s y s t e  
m a t y c z n e  ć w i c z e n i a  pod kierunkiem facho 
wy eh profesorów w ogrodzie doświadczalnym na 
Szumanówce, tudzież w lesie Winnickim (należą­
cym do fundacyi Głowińskiego w zarządzie Wy­
działu krajowego), którego Wydział krajowy na 
cele szkoły używać pozwolił; następnie 2) w y ­
c i e c z k i  n a u k o w e  do lasów rządowych, podej­
mowane z uczniami I i II roku w czasie feryj, 
t. j. we wrześniu, a z uczniami III roku na wio­
snę w maju, w celu poznania kultur, organizacyi 
i eksploatacyi lasów, poznania zakładów techni­
cznych w lesie, jak tartaków, gonciarek, spławów, 
itd.; wreszcie 3) uorganizowane i ś c i s ł e  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  p r a k t y k i  l e ś n i c z e j  po za 
obrębem szkoły, a mianowicie po ukończeniu I 
roku praktyka od 1 września do 30 października, 
w celu zaznajomienia ucznia z lasem; od 1 kwie­
tnia do 15 maja dla obznajomienia uczniów z kul­
turami wiosennemi; wreszcie trzeci kurs trzech- 
miesięczny na początku III roku od 1 październi 
ka do końca grudnia.

Dla umożliwienia uczniom odbycia tej praktyki 
Wydział krajowy zamyśla udzielać im stypendyów 
po 15—18 złr. miesięcznie i w tym celu wnosi 
otworzenie kredytu na rok przyszły do kwoty złr, 
800. Jako miejsce dla praktyki uważa Wydzia 
krajowy za wskazane zarządy wzorowo prowa­
dzonych lasów rządowych, dóbr arcyksięcia Al 
brechta, dóbr hr. Potockich Romana i Artura, hr, 
Włodzimierza Dzieduszyckiego, ks. Adama Sa­
piehy i w. i.

W sprawozdaniu swem podnosi Wydział krajo­
wy myśl w ankiecie wypowiedzianą, że niezale­
żnie od reorganizacyi szkoły lasowej, należałoby 
utworzyć osobny Wydział rolniczo - leśniczy przy 
uniwersytecie Jagiellońskim lub przy szkole poli­
technicznej we Lwowie, któryby zastąpił Akade­
mię rolniczą w Wiedniu i uprawniał do wstąpię 
nia do służby przy administracyi lasów rządowych 
w Galioyi.

Stan obecny finansów Galicyi oraz projek 
reformy skarbu krajowego.

VI.
Jak wszędzie, tak i na polu komunikacyj drogo 

wych pokutujemy ciężko za błędy przeszłości, za

winy rządów przedkonstytucyjnych, które nie tro­
szczyły się wcale o rozwój ekonomiczny kraju. 
Oprócz nielicznych stosunkowo gościńców państwo­
wych, których długość wynosiła zaledwo 3’7 ki- 
ometra na 100Q kilometrów powierzchni kraju, po­

siadała Galicya według obliczeń prof. K l e c z y  ń- 
s k i e g o  („Drogi Galicyjskie11 w Wiadomościach 
statystycznych R. V) w chwili nastania autonomii 
zaledwie 1918 kilometrów dróg krajowych i po­
wiatowych. W pierwszem dwudziestoleciu rządów 
autonomicznych skoncentrowała się cała praca ku 
polepszeniu stanu dróg w Wydziale krajowym — 
jowiaty nasze pozostawały prawie w zupełnej 
bezczynności na tem polu działalności publicznej, 
a przeważna ich liczba nie postarała się nawet o 
odpowiednie siły techniczne do konserwacyi dróg 
istniejących.

Jeszcze w roku 1877 wynosił cały wydatek 77 
jowiatów galicyjskich na budowę nowych dróg 

zaledwie 63.000 zlr. W 7 lat później, w roku 1884, 
okazuje się dopiero słabe ożywienie w działalno­
ści powiatów w zachodniej części kraju. Wydatek 
na budowę nowych dróg wzrasta w tym roku do
110.000 złr. (por. A. S t a r z e c k i  „Wydatki i przy­
chody powiatów galicyjskich"), z czego przeszło
80.000 przypada na powiaty zachodnie, a zale­
dwie 30.000 złr. na wielkie obszary Rusi i Po 
dola.

Nie dziwić nam się więc, iż wobec tak skąpych 
wkładów, wobec tak długiej bezczynności wyprze 
dziły nas od dawna zachodnie prowineye! Powia­
ty czeskie wydały w r. 1883 (por. M i s c h 1 e r 

Der óffentliche Haushalt in Bofimen“ p. 73) na 
cele komunikacyjne 3.162.000 złr., czyli niemal 
dziesięć razy tyle, co galicyjskie, a prawie trzy 
razy tyle, co nasz fundusz krajowy i wszystkie 
fundusze powiatowe razem.

Od kilku dopiero lat — przedewszystkiem od 
chwili ukończenia budowy najważniejszych li 
nij dróg krajowych i uchwalenia nowej ustawy 
drogowej, poczyna się budzić nieco więcej życia 
w naszych powiatach i gminach. W uznaniu nie­
zmiernej ważności drugorzędnych linij komunika­
cyjnych dla rozwoju produkcyi krajowej, przy hoj­
niejszych subwencyach ze skarbu państwa, jak to 
stwierdza ostatnie sprawozdanie Wydziału krajo­
wego, bardzo wiele powiatów, ocknąwszy się z do­
tychczasowej apatyi, przystępuje coraz energiczniej 
do poprawy stosunków komunikacyjnych. Dobrym 
chęciom naszych reprezentacyj powiatowych przy­
chodzi też skuteczniej z pomocą sejm krajowy, 
uchwalając rok rocznie znaczne stosunkowo sumy 
na subweneye dla gmin i powiatów oraz na utwo­
rzenie odrębnego funduszu pożyczkowego budowy 
dróg lokalnych. Wydatki krajowe na subweneye 
drogowe, które wynosiły w roku 1881 zaledwie 
700U0 złr., preliminowane były na rok 1889 w kwo­
cie 180.000 złr., na rok zaś 1890 żąda Wydział 
krajowy już 230.000 złr., motywując podwyższe­
nie o 50.000 złr. wzmagającemi się żądaniami po­
wiatów, popartemi w wielu przypadkach zaaczniej- 
szemi zasiłkami ze skarbu państwa.

Najgorliwsze usiłowania naszych związków po­
wiatowych, czerpiących obecnie z tych samych 
źródeł podatkowych, co kraj, a tem samem ogra­
niczonych w swych własnych dochodach, nie po 
)rawią rychło dzisiejszego stanu komunikacyj 
drogowycn, jeżeli kraj, jako taki, finansowo się 
nie wzmocni i nie poprze hojniej własnemi fundu­
szami podjętej przez powiaty akcyi drogowej. Nie 
zapominajmy, iż posiadamy niemal 5 razy mniej 
dróg niż Czećhy, a 4 razy mniej, niż Morawa, że mili­
onów potrzeba na stworzenie nowej sieci dróg po­
wiatowych; że dobre komunikacye są koniecznym 

nieodzownym warunkiem wszelkiego postępu 
w rolnictwie i przemyśle. Ażeby dojść do stanu 
dróg, w jakim obecnie znajduje się Bukowina, 
jotrzebaby nam jeszcze zbudować około 1800 ki­

lometrów, czyli 3 razy tyle, ile wynosi cały do­
tychczasowy przybytek dróg krajowych. Ażeby 
dojść tylko do połowy dróg morawskich, wypada­
łoby zbudować około 5.500 kilometrów dróg tj. 
mniej więcej trzy razy tyle, ile wynoszą obecnie 
już istniejące drogi powiatowe w całym kraju. 
Czyż wobec tak kolosalnych cyfr zapotrzebowania 
wystarczyć może krajowy fundusz budowy dróg
0 kapitale 300.000 złr. z dotacyą roczną 20.000 
złr.? Nie 20.000, ale Va miliona potrzebaby naj­
mniej wkładać rocznie, ażeby módz pomyśleć

skutecznej poprawie dróg galicyjskich. 
Potężnego wpływu k o l e i ż e l a z n y c h  na roz­

wój stosunków ekonomicznych nie potrzebujemy 
uzasadniać. Wiemy wszyscy, iż koszta transportu 
są jednym z najważniejszych czynników ogólnych 
kosztów produkcyi, a więc także zdolności kon­
kurencyjnej na targach światowych. Jeżeli aksyo- 
mat to ogólnie uznany dla produkcyi przemysło­
wej, to snadnie powiedzieć można, iż cały byt 
górnictwa, rolnictwa i przemysłu rolniczego za­
wisł w zupełności od ilości linij kolejowych i ta­
niości kosztów przewozowych. W Galicyi odczu­
wamy to bardziej niż gdzieindziej, bo przewozimy 
wielkie ilości bardzo ciężkich produktów jak zboże, 
węgle, drzewo, kamienie, sztuczne nawozy itp.

Pomimo to przez długie bardzo czasy nie czy 
niliśmy prawie nic dla pomnożenia linij kolejo­
wych w Galicyi. Kraj, który w r. 1867 posiadał 
już 706 kilometrów dróg czyli 18,3°/0 dróg żela­
znych w calem państwie, zyskał w ciągu nastę­
pnych 18 lat, kiedy najpotężniej rozwijały się 
sieci kolejowe w zachodnich prowincyach, zale­
dwie 870 kilometrów nowych kolei tak, iż z dniem
1 stycznia 1884 r. długość kolei galicyjskich wy­
nosiła już tylko 12-8u/o kolei austryackich. Do 
piero w ostatnich 5 latach poprawiły się stosunki 
wskutek budowy licznych linij kolejowych kosz­
tem funduszów państwowych, lub przynajmniej 
z inieyatywy państwa, gotującego się do obrony 
militarnej wobec Rosyi. To też jedynie napręże­
niu stosunków politycznych na W schodzie Europy 
zawdzięczamy, iż doszliśmy do sumy 2,570 kilo 
metrów kolei bez bardzo znacznych ofiar ze strony 
społeczeństwa krajowego.

Dzisiaj takich nakładów ze strony rządu spo­
dziewać się nie możemy, nadeszła więc chwila 
pracy i ofiarności dla związków autonomicznych, 
powiatów, a zwłaszcza kraju, interesowanego naj­
mocniej w rozwoju dalszym kolei lokalnych. Gali­
cya, która reprezentuje w Austryi przeszło 33 pro­
cent obszaru w kulturze rolnej, posiada dotychczas 
dopiero 18°/0 linij kolejowych. Rozwój ekonomi­
czny powiatow podolskich zawisł w znacznej mie 
rze od budowy nowych kolei, których brak od­
czuwa ludność na każdym kroku. Ponieważ linie 
takie z początku rentować się nie mogą i nie ma 
nadziei, ażeby przedsiębiorstwa prywatne z wła­
snych wyłącznie funduszów zdecydowały się po­
kryć koszta budowy, koniecznem jest, ażeby sejm 
krajowy wstawieniem pewnej znaczniejszej kwoty 
na subweneyowanie budowy lokalnych kolei że­
laznych zachęcił kapitały prywatne do podjęcia

budowy, do której ewentualnie także interesowane 
powiaty z pewnym udziałem przystąpićby musiały.

D r Juliusz Leo.

Jego Ekscelencya p. namiestnik przeniósł prak­
tykanta konceptowego Namiestnictwa, Stanisława 
T e b i n k ę  , ze Lwowa do Myślenic.

Rezmaitsiai polityczne.
Ze W seliodu.

(P rzy jazd  ce sa rz a  W ilhelma do K onstantynopola).
Zbliżający się dzień przyjazdu cesarza niemie­

ckiego do stolicy państwa otomańskiego stanowi 
obecnie główny przedmiot zainteresowania się o- 
gółu. Wszystkie kwestye polityczne, któremi Porta 
w ostatnich czasach się zajmowała, ustępują na 
drugi plan wobec zapowiedzianej wizyty. W nie­
których sferach przypuszczano jeszcze przed kilku 
dniami, iż przyjazd cesarza nie nastąpi; nie za- 
dawalniano się atoli prostą nadzieją, poruszono 
bowiem w rzeczonych kołach wszystkie motory 
celem zapobieżenia przyjazdowi monarchy niemie­
ckiego. Dzisiaj atoli, gdy trzeba się liczyć z po­
stanowionym faktem, robi się une bonne mine an 
mauvais jeu , utrzymując, iż podróż cesarza uwa­
żać należy za wycieczkę naukową w celu pozna­
nia Wschodu i jego stolicy. Mniemają bowiem pe­
wne koła, że takiem tłumaczeniem uda im się 
osłabić wrażenie, jakie w najwyższych sferach 
wywołała zapowiedź przyjazdu cesarza Wilhelma. 
Lecz mylne jest takie zapatrywanie. Sułtan wie 
doskonale, iż cesarz niemiecki przybywa do Stam- 
młu, aby tym sposobem złożyć mu dowód swej 
przyjaźni; sama ciekawość nie zdołałaby go na­
kłonić do udawania się w tak niepewnej porze 
roku w daleką i pod wieloma względami uciążli­
wą podróż, na to tylko, aby zabawić 72 godzin 
w miejscowości, którą „ciekawość" wykształcone­
go i żądnego wiedzy człowieka znacznie dłuższy 
czas zajmowaćby się musiała. Z najrozmaitszych 

naj wiarogodniej szych źródeł dochodzą wiadomo­
ści, iż sułtan oczekuje przybycia cesarza Wilhel­
ma, uważając je jako wielki dowód szacunku i 
przyjaźni.

Należy też wziąć pod uwagę, iż po raz pier­
wszy przybywa monarcha zachodni w p r o s t  do 
Konstantynopola w odwiedziny do sułtana. (Ce­
sarz Franciszek Józef zatrzymał się w Stambule 
w r. 1869 tylko na chwilę, gdy jechał z powro­
tem do swej stolicy). Bezpośrednie zajęcie się, ja- 
uie sułtan okazuje dla wszystkich, a nawet naj­
drobniejszych szczegółów przygotowań, rozpoczę­
tych w celu godnego przyjęcia dostojnego gościa, 
daje najlepszy dowód, jak wysoką wagę władca 
Wschodu przypisuje temu zdarzeniu, lecz znacznie 
więcej o tem świadczy zamiar sułtana wzięcia 
o s o b i ś c i e  udziału w rozmaitych częściach uło­
żonego programu recepcyjnego.

W końcu dodać należy, iż kwestya rewizyty, 
omawiana częstokrotnie przez nieprzychylną trój- 
przymierzu prasę, zupełnie nie została poruszoną. 
Jeżeli sułtan zechce wywzajemnić się cesarzowi 
niemieckiemu, to w Berlinie zostanie przyjęty 

otwartemi rękami, jako przyjaciel w kraju przy­
jaciela; jeżeli nie przyjedzie, wówczas stolica Nie­
miec potrafi pojąć jego powody z całą świado­
mością rzeczy i z przekonaniem, iż nie będzie tu 
chodziło bynajmniej o brak grzeczności lub o brak 
przyjaznych uczuć. (Polit. Corr.)

U B V K I K A .

—  Na cześć pp. ministrów Dra Dunajewskiego i 
F. Zaleskiego odbył się wczoraj obiad u pp. marszał- 
kowstwa hr. Tarnowskich.

—  Z W iednia. Po śmierci Weilena, naczelnego re­
daktora wydawnictwa zainieyonowanego przez ś. p. 
arcyks. Rudolfa p. t.: Ósterreich-Ungarn in Wort 
und B ild, ma objąć następstwo tegoż dyrektor zbio­
rów cesarskich lig.

—  t ie rw sra  jask ó łk a  karnaw ałow a. Fremden- 
blatt pisze: Bal przemysłowców, który od całego sze­
regu lat odbywał się pod protektoratem rodziny ce­
sarskiej w salach redutowych Burgu na cele dobro­
czynne, którym przysparzał sumę przeszło 160,000, 
został w zeszłym karnawale odwołany z powodu ża­
łoby dworskiej po zgonie ojca cesarzowej księcia Ma­
ksymiliana Bawarskiego. Następnie poniósł komitet 
wielką stratę przez śmierć długoletniego prezesa Hen­
ryka Brucknera i wiceprezesa Thomanna. Przez to za­
grażała kryzys przedsiębiorstwu. Ponieważ bal ten, 
najświetniejszy w stolicy, przez swe humanitarne 
ekonomiczne znaczenie stał się niezbędnym czynni 
kiem w życiu socyalnem Wiednia, postanowił komitet 
nanowo się ukonstytuować i wzmocnić. Stało się to 
na posiedzeniu 14go b. m. i obrany został prezesem 
radca dworu Exner, wiceprezesami radcy gminni Dr 
Geitler i Streitz i radca skarbowy Juliusz Kink. — 
Bal odbyć się ma 9 lutego 1890 r.

—  P a ła c  na w yspie Korfu, który z polecenia ce 
sarzowej austryackiej buduje architekt bar. Warsberg, 
stanie w rzędzie ósmych cudów świata. Wzniesie się 
na potężnym odłamie skały w miejscowości Gasturi, 
z widokiem na góry albańskie i będzie się odznaczał 
nadzwyczajną prostotą. Na koszta przeznaczono 
miliona złr. Stroskana monarchini austryacka pragnie 
tam przepędzać większą część życia, szukając uko 
jenia w piękności ziemi, nieba i morza.

—  Słynny fotograf w arszaw sk i Jan Mieczkowski 
zmarł w Wiedniu. Zakład jego cieszył się sławą eu­
ropejską, a Mieczkowski posiadał ordery od różnych 
panujących i odznaczenia z największych wystaw mię­
dzynarodowych. Ruchliwy to był umysł: rzucał się 
w najrozmaitsze przedsiębiorstwa, jak kupno dóbr, 
fabrykę krochmalu, zakładanie dziennika, i na tych 
spekulacyach kilkakrotnie tracił majątek, który znów 
odzyskiwał na fotografii. Zakład jego fotograficzny 
w Paryżu cieszył się wielkiem powodzeniem.

— Ślub a rcy ks ięc ia  Leopolda S alw ato ra . Jak już
donieśliśmy, edeędzie się ślub arcyks. Leopolda Sal­
watora z donną Bianką Kastylyjską, córką księcia 
Don Carlosa, we czwartek (24go b. m.) w zamku 
Frohsdorf, gdzie już poczyniono wszelkie przygoto­
wania. Ślub nastąpi prawdopodobnie o godzinie 12ej 
w południe w kaplicy zamkowej, i jak słychać, i 
być na nim obecnym Cesarz, który przed dniem ślubu 
wróci już zapewne z Meranu.

— W Muzeum lipsklem  otwarto w tych dniach 
wystawę starych obrazów, na którą złożyły się wszy­
stkie cenniejsze zbiory prywatne w Saksonii. Z ka­
talogu okazuje się, że na wystawie nie brak najzna­
komitszych mistrzów pendzla. Z dzieł Diirera znaj­
duje się słynny portret samego malarza, przedstawia­
jący go w 22 roku życia. Dalej wymienić należy

głowę starca Rembrandta i tegoż malarza Pięknyportret kobiety naturalnej wielkości. Nadto 
wystawa sześć obrazów Ruysdaela, tudzież ob 
Jana von Gagen i po jednym albo po kilka znak** 
komitych po większej części płócien takich mistrzrf°' 
jak: Jan Both, Belotto, Łukasz Cranach, Cuyp 
bema, Meer, Ostade, Rubens, Teniers, Wouwerma 
i inni. Nadto wylicza katalog mnóstwo ciekawy0}1 
obrazów drugorzędnych mistrzów szkoły holenderskie’ 
Wystawa powyższa potrwa do 1 listopada.

— Z dostaw  żyw ności d la  P aryża. Dziennik ir­
landzki Irish-Times donosi, iż w Dublinie zaaseku 
rowano 10,000 beczek słoniny, wysłanej w ciągu lata 
r. b. do Paryża, któremu napływ ludności, dątącei 
z całej kuli ziemskiej na obecną wystawę, nakazy­
wał zaopatrywać się w znaczną ilość wszystkich pro. 
duktów spożywczych.

—  N apoleon III i jego  dw ór. Pamiętniki O Na­
poleonie III i jego otoezeniu mnożą się z każdym 
prawie rokiem i stanowią już dziś osobną literature 
Właśnie przed paru dniami ukazała się w Londynie, 
nowa w tym rodzaju książka, zatytułowana: My Mi- 
stress the Empress Eugenie (Moja pani —  cesarzo­
wa Eugenia), a napisana przez panią Garette, b. lek- 
torkę małżonki Napoleona III. Książka ta przedsta­
wia * bardzo malowniczo tryb życia w Tuilleryach 
z najświetniejszej doby drugiego cesarstwa, choć wła­
ściwie nie przynosi nic nowego. Jednakże opis sce- 
ny, gdy cesarzowa z ust księcia de Bassano dowie­
działa się o śmierci jedynego swego syna, jest wcale 
oryginalny. Ustęp ten pod piórem pani Garette tak 
się przedstawia: Rankiem dnia 18 czerwca o 8-mej 
godzinie udał się wielki mistrz ceremonii królowej 
Wiktoryi, lord Sidney, do Chislehurst, ażeby z pole 
cenią królowej zwiastować cesarzowej nieszczęsną 
wiadomość. Przybywszy na miejsce, zakomunikował 
najprzód księciu Bassano to, co się stało i żądał od 
niego zawiadomienia cesarzowej o strasznej nowinie. 
„Nigdy usta moje — zawołał książę —  nie odważą 
się wypowiedzieć tak okropnej wiadomości. “ Lord 
począł jednak nalegać i po dłuższej rozmowie zdecy­
dował się książę pójść doacesarzowej. Już samo wejście 
księcia o tej godzinie przeraziło cesarzową. Ledwie 
wymówił słów parę, przerwała mu z trwogą: „Masz 
pan wiadomość z Zululandu ?“ —  Tak, najjaśniejsza 
pani! I niestety nic pocieszającego!“ — „Ludwik jest 
chory! —  zawołała cesarzowa. —  Mój kochany ksią­
żę, musimy natychmiast wyjechać, aby go pielęgno­
wać." — „Była potyczka" — przętnówił książę po 
chwili. —  „A więc on raniony!" — Książę skłonił 
głowę. — „Trzeba nam dziś jeszcze wyruszyć do 
Suezu — mówiła dalej cesarzowa. — Ztamtąd musi 
się znaleść statek do Cap... Rana pewnie jest cięż­
ka?" — pytała jeszcze, nie patrząc dotąd wcale na 
twarz księcia, który dotąd stał przy samych drzwiach. 
Nakoniec zbliżyła się do niego, spojrzała w jego o- 
blicze — i wiedziała już całą prawdę... Przez pier­
wszy dzień po tej strasznej wieści mdlała cesarzowa 
ustawicznie.^ Wątpiono o jej życiu i posłano po księ­
dza. Nareszcie, gdy przyszła do przytomności, zawo­
łała z płaczem: „A ja nie mogę umrzeć! Ja będę 
żyła setki lat!..." — To były wówczas pierwsze jej 
słowa.

—  P a ra so l p. C arnota . Gil B ias  podaje nastę­
pującą anegdotkę z Fontainebleau: P. Carnot wrócił 
z przechadzki po parku i spotkał na wstępie do pa­
łacu kilku znajomych, z którymi się zapuścił w roz­
mowę. Trzymając zmoczony parasol w ręce, postawił 
go przy ścianie, aby wysechł. Podczas rozmowy 
chwycił przyzwoicie ubrany mężczyzna za parasol i 
począł z nim uchodzić. Pogoniono za nim i gdy sta­
wiony został przed urzędnikom policyi, okazało się, 
że złodziejem był bogaty Anglik. Chciał on zwięk­
szyć tą kradzieżą swój zbiór osobliwości. P. Carnot 
śmiał się serdecznie, gdy mu przedstawiono stan rze­
czy; kazał natychmiast uwolnić przestępcę i darował 
mu przedmiot jego pragnień.

—  Król nędzarz, w parafialnym kościele w Soho 
pod Londynem, pochowane zostały w r. 1756 śmier­
telne szczątki Teodora, króla Korsyki. Nieszczęśliwy 
ten władca, dzięki dbałości o dobro swych podda­
nych, był bardzo wśród nich popularnym, lecz wie­
cznie brakowło mu pieniędzy. Niemając czem zapłacić 
wojska, przybył on do Londynu w r. 1756 w na­
dziei zasilenia swych funduszów, lecz tu został zaare­
sztowany za długi i przez pewien czas siedział 
w więzieniu. Skoro tylko wypuszczono go na wolność, 
najął lektykę i kazał się nieść do ministra portugal­
skiego. Jego ekscelencyi nie było w domu; nie mając na 
zapłacenie tragarzy, król prosił ich, aby go odstawili do 
pewnego krawca w Soho, który istotnie uiścił za niego 
należność. Tu nazajutrz biedny monarcha zachorował 
i w trzy dni umarł. Krawiec, który udzielił gościn 
ności królowi Teodorowi, był sam tak ubogi, że nie 
mógł wziąść na siebie kosztów pochowania zwłok. 
Podjął się ich węglarz z Compton Street, niejaki 
John Wright, rad, że może „sprawić pogrzeb kró­
lowi."

—  Lady Holland, w historycznym zamku Holland 
House za Kensington, zmarła w tych dnich 76-cio le­
tnia lady Holland. Nosiła ona nazwisko głośne w bi- 
śtoryi angielskiej, była żoną czwartego lorda Hol­
land, zmarłego w roku 1859 i przez całe życie po­
czytywała za święty obowiązek godnie podtrzymywać 
tradycye rodziny swego męża na polu literackiem, 
politycznem i społeoznem. Jako kierowniczka salonu, 
gdzie zbierały się znakomitości chwili, zmarła lady 
Holland nie miała nikogo równego. „Holland House“ 
jest to jeden z najznakomitszych pałaców Londynu. 
Zbudowany został w r. 1607. Tu ukrywał się hr. 
Holland, ścięty w r. 1649 jako stronnik Karola Igo. 
Tu zmarł poeta i mąż stanu Adisson, który ożenił 
się z wdową po hr. Holland, Gdy ta linia wymarła, 
pałac przeszedł na własność pierwszego baroneta Hol­
land, ojca sławnego Karola Jamesa Foksa. W salo­
nach „Holland House" od 300 lat blisko spotykali 
się wybrani mężowie stanu, filozofowie, poeci, artyści 
i humoryści. Po śmierci lady Holland pałac przecho­
dzi na lorda Ilchester, który ma zamiar podtrzymy* 
wać dalej tradyeye odebrane w spuściżnie.

—  N ajw iększa s tad n in a . W ziemi Woyming, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, znaj­
duje się największa w świecie stadnina. Należy do 
spółki kapitalistów z Brooklynu (Nowy Jork), Pitts- 
burga i miejscowych, którzy za sumę 1,200.000 do­
larów zakupili obszar 120.000 akrów, co równa się 
7 angielskim milom kwadratowym. Znajduje się na 
niej 8 wielkich stawów zajmujących około 10.000 
akrów, połączonych między sobą oraz z okolicznemu 
rzekami i jeziorami siecią kanałów, mających 9 mil 
długości. Oprócz pastwisk naturalnych. 2,000 akrów 
przeznaczono pod uprawę roślin pastewnych i zbożo­
wych na zimowisko. Stadnina liczy obecnie 5.000 ko­
ni, a 65 osób pełni służbę w tym zakładzie.

W i miasta 1 fturaju.
—  W koście le  akadem ickim  Ś Anny nabożeństwo 

uroczyste na cześć S. Jana Kantego rozpoczyna się P0' 
jutrze w Niedzielę dnia 20 b. m. i trwać będzie prz«z 
całą oktawę.



CZAS z  Soboty 19 Października 1889. 8
K ilku dn iow y  u l e w n y  d e s z c z  sprowadził podnie 
się wody na Wiśle o 1'20 m. nad 0. Niema 

akże obawy wylewu, albowiem dziś deszcz ustał 
wBZ anowała pogoda. _
1 p. E ustachy  S m ia łow sk i, urzędnik budownictwa 

rZ tfego, mianowany został drugim reprezentantem 
grabów lwowskiego Towarzystwa politechni-

cz! 5  A r c h i te k t  p. Zarem ba wykonał w tym roku 
"^bardzo gustowne prywatne gmachy. Jeden z nich 

^do® ^ra ^ szn'ews *̂e&° przy ul. Krupniczej od- 
t0 c*aĵ cy s'? bardzo piękną fasadą, niemniej nader 
^^ycznem wewnętrznem urządzeniem. Nad bramą 
Pra.(j uje  się Matka Boska, dzieło profesora Gadom 
Fe?o. Nowy ten dom należy do najpiękniejszych 

grakowie. Drugie dzieło p. Zaremby to dom p,
0 thliir8ełia Przy u*- Kolejowej. Budowa ta bardzo 

Iginalna i kosztowna, z kopułą na środku. 1
to tego rodzaju dom mieszkalny w Krakowie, 
p. M a rc e li Ź en c zy k o w sk i, znany zaszczytnie 

■ troli?a*or w m’eści® naszem,. wydał własnym na- 
fjadem K a l e n d a r z  k a r t k o w y  na rok 1890. 
Kolorowana tabliczka, na której znajduje się paczka 
kartek kalendarzowych, przedstawia na czele herb 
jasta Krakowa, a w okół herby prowincyj polskich. 

?alend*rz kartkowy, który stał się potrzebą każde 
z n a jd z ie  zapewne liczny odbyt.

Otrzymujemy n a stęp u ją ce  p ism o:
jj/e .wczorajszym Nrze Czasu znajdują się pono­

wie już wyliczone d a r y  do Muzeum narodowego, 
j,lj również i przedmioty sztuki z a k u p i o n e  przez 
zarząd muzeum. Między z a k u p i o n e m i ,  wymieniono
1 marmurowy m e d a l i o n  G r o t t g e r a ,  mojej ro­
boty-

Wiadomość tę muszę sprostować o tyle, że model 
iowy na ten medalion, został n i e z a k u p i o n y ,  
przezemnie Muzeum narodowemu o f i a r o w a n y  

darze.
Wobec tego, że rozeszła się pogłoska, jakoby ko 

mitet Muzeum narodowego ze względów szczególnej 
pro tekcy i z a p ł a c i ł  mi 3 0 0  złr. za ten medalion 
a wymienienie tegoż w rubryce „zakupiono" oraz 
umieszczenie na samymże medalionie kartki z takim 
napisem utwierdza wrzekomo w tern przekonaniu; 
sądzę, że na tej drodze wyjaśni się sprawa tej fa­
talnej pomyłki dla artysty ze „szezególnemi protek- 
eyami“ i że jeżeli już nie komitet muzealny, to przy­
najmniej wielbiciele Grottgera w myślach mi za tę 
ofiarę podziękują. Lewandowski.

— Na p rzed staw ien ia  W ydziału krajow ego nadał 
Cesarz dwa stypendya po 1000 złr. rocznie z funda 
cyi noszącej imię monarchy, na rok szkolny 1889/90 
pp. 1) Wiktorowi Aleksandrowi dw. im. Czermakowi, 
doktorowi filozofii i 2) Zygmuntowi Lisiewiczowi, 
doktorowi praw.

— Egzam ina klauzurow e i ustn e w krakowskiej 
c, k. komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów na nau­
czycieli w gimnazyach i szkołach realnych rozpoczną 
się dnia 21 listopada b. r.

— Domy Zdrowia W Krakowie. Jutro o godz. 12 
w południe ma być poświęconym nowo-zbudowany 
dom zdrowia Dra Gwiazdomorskiego przy ulicy Łob- 
zowskiej. Dalej nowy dom zdrowia o 21 salach u- 
rządza Dr Ludwik Lustgarten przy ulicy Agnieszki. 
Wreszcie Dr K. Żuławski zakupił od p. Schona przy 
ulicy Długiej dworek z ogrodem, mający 750 sążni 
kwadr. Wśród ogroda urządz iDr Żuławski prywatny 
zakład dla obłąkanych. Tak więc w krótkim stosun 
tao czasie Kraków będzie posiadał trzy tak poży- 
taue zakłady,
— Po oficerze w ojsk  p o lsk ich , bardzo zaśłużo- 

lym — dwie córki w późnym wieku chore, znajdują­
ce się w nadzwyczajnie smutnem położeniu, zasłu­
gują ze wszechmiar na pomoc zacnych rodaków. 
-lAdministracya Czasu nadesłane ofiary przyjmować 
będzie.

Repertuar teatru krakowskiego
W sobotę 19go: Drugi i przedostatni gościnny 

występ Bolesława Ładnowskiego: Hamlet, tragedya 
w 5 aktach Szekspira.

W niedzielę 20go: Trzeci i ostatni gościnny wy- 
ip Bolesława Ładnowskiego: Zbójcy, tragedya w 5 

aktach, Fryderyka Schillera.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa we l u  
nwdzać można w dni powszednie o godzinie 10, w nie­
dziele i święta o godzinie l l 1/,.
Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 

(ii św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
Wniem się do zakrystyi.
Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 

Wiół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
godziny 11-ej do 4-ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­

wiele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.
Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­

ne od godziny 11-ej do 3-ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 

niedziele i święta po 10 cent. od osoby.
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 

lwi ta * od 9—12, o ile w te dnie nie przypadają

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
Hn nolmmj zwiedzać można codziennie od godziny 12 
t Vej ~  Pr^cz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich,

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
m  przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
“°tę od godziny 10—2 w południe.
Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań- 

otwarte codziennie od godziny 10-ej do 6-ej. Wstęp 
 ̂at. od osoby. W niedziele od 10-ej do 2-ej bezpłatny.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

ęprsedąją Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e
po oenie;

D 7, butelki
Patellae. . . . . lir. 3,60
Artisan de Lfistran s , „ 2*25

"Śt S, * , , * 2*70
B o r d e a u x  b i a ł e

Graves . . . . . .  f b 9-70
Preignae . . . . . .  „ 8-10

7, butelki 
—.90 
1*20
W®

1*45
1*75

W sobotę d. 19go października: ś. Piotra z Al- 
kantary w.

i n f i l l  t m t p ł o w y  i a r t y s t y c z n y .

W Akademii U m iejętności odbędzie się dnia 21 
m. posiedzenie wydziału matematyczno-przyrodni­

czego, na porządku dziennym którego znajdują się 
rozprawy: 1) K. Miczyńskiego „O zmarzanhi tka 
nek gruszy," 2) Br. Pawłowskiego „O działaniu kwa 
su chlorosulfonowego na olejek fenilogorczyczny," 3) 
tegoż „O kwasie ortotolylo-/? imidomasłowym," oraz 
4) Budżet Wydziału i komisyj na r. 1890.

Z Teatru. Wczoraj po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie wystąpił gościnnie p. Bolesław Ładnowski 
w roli Romea tragedyi Szekspira Romeo i  Ju lia .— 
Sztuka sama jest zbyt znaną, aby na tern miejscu 
wdawać się w jej rozbiór; każdemu znane są jej po­
stacie, a szczególnie postać Romet, który w p. Ła- 
dnowskim godnego znalazł przedstawiciela. Artysta, 
zaszczytnie znany oddawna na scenie tutejszej, dał 
publiczności naszego miasta, niestety wczoraj niezbyt 
licznie reprezentowanej, ponownie dowód swych wy­
bitnych zdolności. W grze p. Kałużyńskiej dawał się 
spostrzegać gdzieniegdzie odcień naiwności, niezgo 
dnej z poważną rolą Julii Capuletti. Na uznanie za 
sługuje gra p. Lubicza w roli Mercutia.

Co do samej mise en schnę, dekoracyj itd, wczo 
rajsze przedstawienie pozostawiało nieco do życzenia.
0  ile wspaniale wyglądało wnętrze pałacu Kapule- 
tich, o tyle zewnętrzna jego strona (akt II sc. V)
1 ulice miasta Werony przedstawiały smutny obraz 
ruiny i zaniedbania. Zdawałoby się raczej, iż „rzecz 
dzieje się" w dzień słotny w powiatowej mieścinie 
wschodniej Litwy, a nie w jednem z większych miast 
uroczej Italii. Na szczęście ładne i świeże stroje ar­
tystów nie pozwalały tak dalece oddawać się złu 
dzeniu. z. K.

Jutro w sobotę ujrzymy znów jedno z najbardziej 
popularnych arcydzieł Szekspira, a będzie niem Ha­
mlet w znakomitej interpretacyi p. Bolesława Ła­
dnowskiego, który jest najulubieńszą jego rolą z kia 
sycznego reportuaru i najbardziej przez artystę wy- 
studyowaną, to też jutro powinien być teatr przepeł­
niony przez naszą inteligentną publiczność, lubującą 
się w sztukach klasycznych.

„Vienna W eekly New s" zamieszcza trzeci, ostatni 
artykuł p. t. „Across the Tatra." Autorka przytacza, 
że komfort schroniska, po węgierskiej stronie jest 
znacznie lepszy, a zakończa następującemi słowami 
„Wszystkim lubownikom zdrowych ćwiczeń i pię 
knych górskich widoków przechadzki na przełaj Ta- 
trów można usilnie zalecać. Jeżeli się wraca z ta­
kiej wyprawy z nadwerężonem ubraniem, to takie 
małe niedogodności nie mogą być powodem do znie 
chęcenia. W zamian za to zbiera się zapasy zdrowia 
i sił, skarby wspomnień i wrażeń, które pozwalają 
rozjaśnić długą potem, smutną zimę w mieście." — 
Towarzystwo tatrzańskie powinnoby podczas zimy za­
silać angielskie i niemieckie czasopisma artykułami 
o Tatrach, zachęcającemi do zwiedzenia ich i poda 
jącemi wszelkie praktyczne wskazówki. Turyści za 
granicą układają właśnie w zimie plany swoich wy 
cieczek.

Sylw an," organ galie. Towarzystwa leśnego, cza 
sopismo fachowe dla gospodarzy lasowych, tudzież 
właścicieli lasów, wychodzi we Lwowie rok VII pod 
redakcyą prof. Władysława Tynieckiego w miesięcz 
nych zeszytach. Zeszyt za październik wyszedł i za 
wiera: S. S. Tworzenie się „rysy" w drzewie. E. Bie 
rzyńeki: Użytek drzewa do fabrykacyi papieru. Spra­
wozdanie stenograficzne z obrad VII walnego zgro 
madzenia Tow. leśnego galic. we Lwowie (c. d. I po 
siedzenia). Protokół obrad z posiedzenia wydziału 
Tow. leśnego galic. d. 24 lipca b. r. Wykaz człon 
ków czynnych galic. Tow. leśnego 1889. VI wykaz 
składek na fundacyę stypendyjną H. Strzeleckiego 
Wiadomości bieżące: Rolniczo-leśca wystawa w Wie 
dniu 1890. Ustawa łowiecka. I poufne zebranie le 
śników w półroczu zimowem. Otwarcie roku szkol­
nego w krajowej szkole leśniczej. Przystąpili jako 
członkowie czynni. R. Makarewicz: Sprostowanie.

Pierw szy  Z jazd  chirurgów polskich.

Wczoraj o godz. 12y2 przedstawił Dr Rości 
szewski chorych, n których w klinice krakow­
skiej wykonano podwiązanie tętnic tarezykowych, 
celem leczenia wola. Następnie Dr Jasiński z War­
szawy odczytał zajmującą pracę nieobecnego na 
zjeździć Dra Matlakowskiego, a prof. Rydygier 
mówił o nowym sposobie leczenia „myoma uteri“.

O godz. 1 przerwał przewodniczący posiedzenie, 
a już o godz. .2 zgromadzili się uczestnicy w auli

uniwersyteckiej, gdzie ożywione obrady trwały do 
godz. 5 tej. Na porządek dzienny przyszły prace: 
Dra Langiego: „O wilku pierwotnym krtani", Dra 
Schramma ze Lwowa: „Przypadek wśródotrzewno- 
wego obrażenia pęcherza moczowego", Dr* Ziem 
bickiego ze Lwowa: „O przetokach", Dra Jasiń­
skiego z W arszawy: „O leczeniu gruźlicy tkanek 
dostępnych", Dra Bogdanika z Białej: „O resekcyi 
odbytnicy", Dra Stankiewicza: „O leczeniu zła 
mań rzepki", Dra Zielewieza: „O konserwatywnem 
leczeniu raka wargi dolnej “ i Dra Solmana z War 
szawy: „Przyczynek do kazuistyki torbieli kreski". 
Nad odczytami odbywały się zajmujące dyskusye.

Przed zamknięciem Zjazdu uczcili uczestnicy 
przez powstanie zasługi prof. Rydygiera i zarządu, 
poczem prof. Rydygier w kilku słowach pożegna 
gości, zapraszając ich równocześnie na rok przy­
szły na Zjazd drugi. Zjazd ten prawdopodobnie 
przyjdzie do skutku w lipcu p. r. i będzie trwa 
trzy dni. Tegoroczny bowiem Zjazd, który trwa 
dwa dni, nie wyczerpał całego zasobu tematów, 
choć obrady trwały dziennie sześć godzin.

Zjazd otrzymał szereg telegramów z życzeniami 
od rektora Korczyńskiego, prof. Kosińskiego z W ar­
szawy, Dra Wicherkiewicza z Poznania, Dra Wi- 
czkowskiego ze Lwowa.

Na cześć prof. Dra Rydygiera urządzili wczoraj 
uczestnicy I-go Zjazdu polskich chirurgów ucztę 
składkową w hotelu Saskim. Wśród niezwykłego 
nastroju zasiadło w sali przeszło 80 osób do stołu, 
mianowicie wszyscy przybyli z poza Krakowa le- 
rarze oraz poważne grono tutejszych. Prócz tego 
byli na uczcie prorektor Kasparek, sekretarz uni­
wersytetu prof. Dr Cyfrowicz, X. poseł Chotkow- 
ski i wielu innych.

Prezes Zjazdu prof. Dr Rydygier siedział mię 
dzy wiceprezesem Zjazdu Drem Stankiewiczem 
z Warszawy, a prof. Drem Madurowiczem.

Pierwszy toast na cześć prof. Dra Rydygiera, 
jrzyjęty z gorącym zapałem, wzniósł wiceprezes 
Zjazdu prof. DrObaliński, podnosząc zasługi pre­
zesa obecnego i przyszłych Zjazdów około dopro­
wadzenia do skutku tyle ważnych zgromadzeń 
naukowych. Prof. Dr Rydygier dziękował gorąco 
i wzniósł toast na cześć członków Zjazdu w ręce 
Dra Stankiewicza. Dalej wznosili toasty: Dr Zie­
le wicz na cześć młodej generacyi chirurgów; Dr 
Schramm na cześć X. posła Chotkowskiego; X. 
joseł Chotkowski na cześć Dra Zielewieza z Po­

znania, Dr Jordan toast „Kochajmy się" i t. d. — 
Podniosła ta i ożywiona uczta była pięknem za­
kończeniem koleżeńskiego Zjazdu. Zakończyła się 
po godz. 9.

a
Ostatnie wiadomości.
Z o k o l i c  K a m i e ń c a  p o d o l s k i e g o  dono­

szą nam, co następuje: Załoga konsystująca w Ka­
mieńcu w ostatnich czasach znacznie pomnożoną 
została, a obecnie z załogi tej dwa pułki czerkie 
sów i kozaków rozkwaterowano po wszystkich 
wsiach i miasteczkach wzdłuż galicyjskiej granicy 
(powiat borszczowski). W Proskurowie, stacyi ko­
lei żelaznej, odległej od Kamieńca o mil sześć, 
nagromadzono niezwykle wiele, co najmniej 4000 
kawaleryi. Mówią, że o parę mil od Kamieńca 
w Szutawie, koło Makowa, ma być wkrótce zało­
żoną główna kwatera w. ks. Michała Mikołaj ewi- 
cza, stryja panującego cara, o którym powszechne 
twierdzi mniemanie, że w razie wojny będzie mia­
nowany głównodowodzącym. Droga z Proskurowa 
do Kamieńca w dwóch trzecich jest wybudowaną 
a pozostałe roboty kończą z wielkim pospiechem

Do Bbrsen-Courier donoszą z Paryża, iż książę 
Aleksander Battenberski zetknął się tamże razem 
z ks. Ferdynandem Koburskim w „Hótel Mcurice", 
gdzie obaj zamieszkali.

Sekretarz ks. Ferdynanda Grenaud oświadczył, 
iż podróż księcia nie ma żadnego celu polityczne­
go i że książę zwiedzi przez kilka dni wystawę, 
poczem uda się do Anglii.

Reichsanzeiger ogłasza, iż król przyzwolił na 
zwołanie sejmu prowincyonalnego W. Ks. Poznań­
skiego na dzień 3 listopada r. b. do Poznania i 
że równocześnie mianował naczelnego prezesa hr. 
Zedlitz-Trtitzschlera z Poznania królewskim korni 
sarzem, landrata i kapitana zamkowego barona 
IJnruhego z Babimostu marszałkiem, a  właści­
ciela dóbr rycerskich hr. Franciszka KWileckiego 
z Kobelnik zastępcą marszałka dla tegoż sejmu 
prowincyonalnego.

Z Waszyngtonu donoszą: Delegaci międzynaro­
dowego kongresu państw nadmorskich przedsta­
wieni zostali sekretarzowi stanu Blainowi, który 
podniósł ważność zadań kongresu. Prezydentem 
Łongresu wybrano admirała Franklina. Delegatów 
rrzyjmował następnie prezydent Stanów Zjedno­

czonych Harrison, który wyraził nadzieję, iż prace 
kongresu przyniosą korzyść kupieckim interesom 
całego świata.

W artykule, poświęconym ocenieniu starań ka­
pitana Wigginsa około nawiązania stosunków han­
dlowych drogą morską pomiędzy Europą zacho 
dnią a Syberyą, Times nakłania kapitalistów an 
gielskich do poparcia tych starań. Próby poka 
zały, że dostęp do Syberyi od strony morza jest 
możliwy. Szybki zbyt, jaki znalazły w r. 1887-ym 
towary Wigginsa, pozwala spodziewać się pomyśl­
nego rozwoju handlu angielsko-syberyjskiego. Za 
nimby wszakże kapitał angielski zaangażował się 
na wielką stopę, celem wyśledzenia odpowie­
dnich dróg morskich, należałoby wpierw dowie­
dzieć się, jak  na tę sprawę zapatrują się władze 
rosyjskie.

w m

Telegramy własne * Czasu*.
Lwów 18 października. Wezoraj wieczór u- 

chwaliła komisya budżetowa 250 złr. zapomogi 
dla pogorzelców gminy Ożydowa. Następnie p. Ma- 
deyski referował preliminarz kraj. funduszu szkol­
nego na rok 1890. W rezultacie zmniejszono nie 
dobór kraj. funduszu szkolnego o 31,356 złr. . 
w ten sposób pozostaje do pokrycia z funduszu 
krajowego nie suma 864,900 złr., jak  Rada szkol­
na krajowa i Wydział krajowy preliminowały, ale 
tylko 833,553 złr.

W i e d e ń  18 października. Na wspólnych kon 
ferencyach ministrów omawiane są między innemi 
także stosunki policyjno-weterynarskie na granicy 
rumuńskiej, sprawy sądownictwa konsularnego, 
tudzież kwestya uzupełnienia luk ugody węgier 
skiej, mianowicie co do tytułowania wojska. Za­
miast „cesarsko-królewskie", ma się odtąd uży­
wać tytułu „cesarskie i królewskie". — Ostatni 
przedmiot załatwionym zostanie z tego powodu, 
że był on oddawna przyrzeczonym Sejmowi wę­
gierskiemu przez Tiszę; załatwienie go ma się 
mzyczynić do złagodzenia nieusuniętego dotą< 
mzesilenia.

Cesarz wstrzymał jeszcze swój wyjazd do Me 
ranu.

Cesarstwo niemieccy staną jutro w podróży swej 
do Aten w Innsbruku. Cesarzowa Fryderykowa przy­
jd z ie  w sobotę z córkami do Bożen, a w przy­

szły piątek stanie już w Atenach.
Z Londynu donoszą, że wizyta cara nie miała 

cechy politycznej. Nie było żadnych rokowań i nie 
zajdą żadDe zmiany w sytuacyi obecnej.

Belgrad 18 października. Klub radykalny 
irzeznaczył Paszica na prezesa skupczyny.

Telegramy biura koresp.
Czerniowce 18 października. Na posiedze­

niu sejmu wyraził marszałek kraju w patryoty- 
cznych słowach uczucia najgłębszej wdzięczności 
całej ludności za łaskę i troskliwość cesarską, 0 - 
sazaną przez zarządzenie udzielenia zapomogi do­
tkniętej klęską nieurodzaju ludności. W końcu pro­
sił marszałek prezydenta kraju , aby zechciał do­
nieść do stóp tronu o tej pełnej najgłębszego u 
szanowania manifestacyi.

Prezydent kraju wniósł następnie przedłożenie 
rządowe względem umorzenia obligacyj propina 
eyjnych.

Wiedeń 18 października. Minister Lahovary 
i poseł Vacarescu byli wczoraj u hr. Kalnokiego 
na obiedzie, w którym uczestniczyli też hr. Taaffe, 
Tisza, minister wojny, wspólny minister finansów, 
lulku austryackich i węgierskich ministrów, tu­
dzież pierwszy szef sekcyi Szoegyenyi.

Ambasador bar. Calice odjechał wczoraj do Kon­
stantynopola celem objęcia swego urzędu.

Cesarz wyjeżdża dzisiaj wschodnim pośpiesznym 
lociągiem do Meranu, zkąd powróci do Wiednia 
we środę.

Wiedeń 18 października. Według informa 
cyj, podanych przez N . Fr. Presse, odbywające się 
obecnie wspólne konfereneye ministrów będą się 
też zajmowały kwestyę tytułowania armii „cesar­
ską i królewską", a mianowicie z uwzględnieniem 
złożonego podczas ostatniej wiosennej sesyi dele 
gacyj oświadczenia Tiszy, aby delegacy a węgier 
ska nie krępowała w tej mierze rządu, gdyż kwe 
stya ta, gruntownie zbadana przez kompetentnych 
udzi, w swoim czasie zostanie rozwiązaną.

N . Fr. Presse uważa kwestyę tę za zbyt pod­
rzędną, aby zasługiwała na miano kwestyi pra- 
wno-państwowej. Wspomniany dziennik, mimo pa­
nującego w Budapeszcie gorączkowego nastroju, 
wyczekuje z zimną krwią wyników konferencyi 
ministeryalnej.

Innsbruk 18 października. Rada gminna ofia­
rowała namiestnikowi Widmannowi obywatelstwo 
honorowe miasta Innsbruku.

Berlin 18 października. Cesarstwo niemieccy 
złożyli wczoraj cesarzowej Fryderykowej wizytę 
jożegaalną i zamierzają dzisiaj o gdz. 11 wie­

czorem udać się osobnym pociągiem przez Mona­
chium i Brenner do Medyolanu.

Berlin 18 października. Polit. Nachr. dono­
szą, iż rada związkowa na wczorajszem posiedze­
niu uchwaliła znaczne zmiany w budżecie państwa 
na rok 1890/91, zarówno pod względem docho­
dów z ceł i podatków konsumcyjnych, jak  i pod 
względem wydatków na administracyę armii.

^  pieniędzy i papierów publicznych.
R e a lió w  18 października.

W aluty.
rosyjskie papierowe za 100 . 

50.,1 niemieckie . . .
Li0, ankówka ważna .

srebrny obrączkowy . . . . 
Obligi.

ij, A- wart. im. oprócz kuponu bież.
Państwowa renta papierowa . 

jo, °yjskie obligacye indemnizacyjne . 
l/opncyj. pożyczka krajowa . . .

J f komun. gal. Banku k raj.. . 
on likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
Proez kup. bież. w rubl. i kop. . .

Smjjtay zastawne i  dłużne.
. “• im. wart. oprócz kuponu bież. 

Sl^0/ ' ,e gaUBanku krajowego . . .
%
41/ »/
$50/  n . „  .„ _ „
uf „ Banku hipot. we Lw. prem.
6f  ,  f ,  , ■ » » niePr-
J f  Zakł. kred. zie. w Krak. 36 let.
/(

Tow. kr. z. weLw. nieokr. 
» » „ 41 let.
„ „ „ 56 let.

18 let.

płacą żądają

122 50 
58 
9 44 
1 27

83 25
103 50
104 25 
96 25

100 25

87 -

97 25 
96 25
94 — 
92 75 
98.25

100 25 
103 
100
95 50 
92 50

123 75 
59 
9 54 
1 37

84 50 
105 25

97 25

88 50

98 25 
97 75 
95 
93 75
99 25 

101 25 
104 -  
101 -

97 50

>, § 7% Za. kre. z. w Krak. 20 let. 
.2‘§ 6% u n włość, w Lw. w  lik .
J  S3 ó0/" rS t' / on  n n
5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 

Pol. z r. i860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop............................

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa . . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Budapeszt...................

W ie d e ń  17 października.
Obligi długu państwa.

4%% Renta papierowa . . 
4Va°/n „ srebrna . , .

płacą
96 50 
57 
48 50

96 50

193 50
236 
279 —

24 70

18 — 
12 —  

15 25

84 10 
84 95

żądają

195 50 
238 
284 —

25 75 
38 
19 
13 — 
16 50 
8 75

84 30
85 15

Poczdam 18go października. Cesarstwo nie­
mieccy udali się wczoraj osobnym pociągiem o 
godzinie l le j  min. 5 w podróż do Monza.

Gdańsk 18 października. Wczoraj około 10 
godziny przed południem zawinął do portu Neu- 
fahrwasser( jacht „Dierżawa." Cesarzowa rosyjska 
łodzią przybyła na brzeg i odprowadzoną została 
przez cara do wagonu salonowego, gdzie nastąpiło 
śniadanie. O godz. 11 min. 45 opuścili cesarstwo 
Neufahrwasser pociągiem dworskim i udali się 
przez Gdańsk do Tczewa. Car spędził noc w wa­
gonie salonowym.

Królewiec 18 października. Wczoraj o go­
dzinie 5 min. 40 przybyli tutaj pociągiem oso­
bnym cesarstwo rosyjscy i po krótkim przystan­
ku pojechali dalej.

P a r y ż  18 października. Ks. Ferdynand Ko- 
burg zachowuje tutaj incognito. Wczoraj przypad­
kiem spotkał się w teatrze Vaudeville z królem 
Milanem, z którym rozmawiał jakiś czas. Po po­
łudniu udał się książę do Wersalu celem odwie­
dzenia księcia Nemours.

Lizbona 18 października. Król znajduje się 
w stanie sennym ; wczoraj przyjął ostatnie sa- 
kramenta.

Kzym 12 października. Wczoraj po południu 
przybył tutaj z Palermo minister-prezydent Crispi 
; wieczorem odjechał do Monza.

Ateny 18 października. Posłowi austryackie- 
mu przy dworze tutejszym bar. Kosjekowi powie­
rzone zostało reprezentowanie Cesarza przy uro­
czystościach ślubnych.

Belgrad 18 października. Skupczyna zbierze 
się znów dopiero w sobotę, poczem w niedzielę 
nastąpi uroczyste jej otwarcie i odczytanie orędzia 
rejencyi. Klub radykalny ukonstytuował się i wy­
brał prezydentem popa Marka Petrowicza. Wszy­
scy członkowie stronnictwa podpisali statuty klubu, 
co należy uważać za zaprzeczenie wiadomości 
o rzekomych rozdwojeniach w łonie stronnictwa 
radykalnego.

Belgrad 18 października. Komunikat, podany 
przez Corr. Balcanigue , a zdający się pochodzić 
ze sfer inspirowanych, oświadcza, iż ostatni ar­
tykuł Fremdenblattu umożebnia wspólną działal­
ność. Należy żałować każdego ostrego słowa, a 
przejąć się życzeniem współdziałania z gabinetem 
wiedeńskim i upatrywać w powołaniu bar. Thom- 
mela na urząd posła gwaraneyę pomyślnego u- 
kształtowania się obopólnych stosunków.

Aden 18 października. Biuro Stefaniego do­
nosi dnia 16 b. m.: Listy nadeszle z Antoto z d. 12 
września stwierdzają wiadomość, iż koronacya 
Menelika naznaczona została na październik.— 
W całej Etyopii panował spokój; derwisze byli 
się cofnęli. Wielu wpływowych wodzów z Tigre 
nadesłało do Menelika ad-esy, w których błagali 
o pokój i przyjaźń. Zdawało się, iż Menelik ma 
zamiar dokonać zajęcia terytoryum Tigre na dro­
dze układów.

Od Administracyi „Czasu!1
Na odnowienie kościoła N. Panny Maryi złożył 

X. Steczkowski, kanonik z Jasienicy, 5 złr.
Na pogorzelców Bobowy złożyli: X. kanonik 

Steczkowski 5 złr., H. M. G. 5 złr., I. K. 2 złr. 
Dla B. Z. Stęczyńskiego złożył N. N.. 10 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi.)

Dr Feliks Silberfeld
otworzył

kancelarię adwokacką
w  K a l w a r y i .  (25361-3)

K J U R S A  T E L E G R A F I C Z I E .
W ie d e ń  18 października 2 godzina 30 min. popoł.

§ papier, opod..
■g F> srebrna „
(2 tS 4% złota . . .

g 5y, pap.nieop.
Akcye Ban. Aus.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony...........
Dukaty .  ...........
Marki....................
57, Renta węg. pap.
47, „ „ złota
Losy prem. węg.. .

Usposobienie giełdy: 

B e r l in  18 października.

złr. ct.
84 45
85 15 

110 35
99 80 

921 — 
306 25 
119 40 

9 48 
5 67 

58 47% 
96 15 

100 35 
138 50

Banknoty anstr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . 
57, Listy zast.pols.

170 90 
170 75 
210 80 
62 20

Oblig. indemn. gal. 
4 V,% Obligac. Poż.

kraj. galic,. . . . 
67, Listy zast. gal.

Za. kred. z. 36-let. 
4 V, 7o Listy zastaw.

Bankn kraj. gal. 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud.
„ „ Iw.-czern.
„ „ połudn. .

Ruble  .................
Srebro .................

4°/o Listy likw. poi. 
Ake. kol. Kar. îud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

złr. ct.

104 —

96 50

97 20

97 75 
252 — 
192 25 
235 50

123 —

57 — 
82 50 

163 50 
210 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA 
A n t o n i  K lo b u k o te s k i .

4% Renta złota . . . . . .
57o n papier, nieopodatkow. 
3n/o Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47o „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

4 V, 70 Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie . . . .  10°/, podat.

Akcye bankowe,
Anglo-austr. Banku 
Credit-Anst. dla han. i prz. 
Credit-Bank węgierski 
Oest. Landerbank . . 
Aust.-węg.Bank (N.-Bn.) 
Unionbank . . . .  
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein . .

120 złr. 
160 „ 
200 „ 
200 „ 
600 „ 
200 „
140 „ 
100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 5°/ 
Ferdynan. Nordbahn 1050 
Gal. Karola Ludw. . 210 „ 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4 7 , 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5 7 ° 
Siedmiogrodzkie I. . 200

płacą żądąją
110 25 
99 65 

132 50 
138 80 
144 — 
176 50 
176 50

110 45 
99 85 

133 50 
139 -  
144 50 
177 50 
177 50

112 40 113 40

103 60 104 60

143 10
305 50 
317 25 
251 30 
921 — 
239 75 
159 25 
113 60

143 50 
306 -  
317 75 
251 90 
923 — 
240 -  
159 75 
114 —

200 — 
2585 

191 25 
155 50 
234 — 
197 50

201 -  
2590 

192 75 
156 50 
234 50 
198 -

Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 570 
Stidbahn (Lombardy) 200 „ „
Theissbahn(Cisańska)200 „ „
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord.-Ost. . . 200 „ „

L isty  zastawne.j
47, Boden-Credit AUg. złotem pł. 
4J/,7o „ „ papier 50 lat.
37, Prem. Boden-Credit Allg. . 
6 70 Zakład, kred. krakows. 18 lat. 
77, Listy dłużne „ 20 „
67o Zakł. kredyt. „ 36 „
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
5°/
4 /o „ „ „ „ 56-letn.
4 / e  »  n n n 4 4  n
4  li U n n n n 52 „
4  /a V o  Gal. Banku kraj. . 51 ’/, lat 
57, „ „ hipot. „prem.
5°/„ „ „ „ „40 lat.
4 7,7, Bank austr-węgierski w. a. 
47, Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/o Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4»/.

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 b°L 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4y,70 
„ „ Jarosław 300 „ „

Koszyc.-Oderb. 1879 200 złr. 57,

pZacą
235 
126 50 
246 -  
193 25 
188 50

120 —  

100 50 
108 25

97 20
96 30 

100 40
93 
93 90
98 75
97 50 

102 75 
100 40 
102
99 80 

111 -

Żądąją
235 25 
127

194 50 
188 75

102 -

100 -  

99 25 
100 25

121 -  

101 -  

108 75

97 — 
101 35

98 95 
98 

103 25 
100 90 
102 50 
100 20 
U l 50

102 80

„ nieopod. „ „
Siedmiogrodz. I. . 200 „ 
Staatseisenbahn . 500 tr.

Węg. gal. Łupków. 200 
„ „ II Em. 200
„ Nordost. . . 300 , 
„ „ złotem 200 ,

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 zl 
Premiowe Wiedeńskie . „ 

n Węgierskie . „ 
„ Tureckie . . f 

Budowy bazyl. Buda-Peszt z
K redy tow e.......................
Insbruku . . . . ! . '  
Krakowskie '
Ofner (miasta Budy) ! ! i 
Czerw. Krzyża austryackie,

Rudolfa ” . Węgiet.Skie ;
Salzburskie....................... ’
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . . !

100 601 Waluty.
100 —| Dukaty ważne . . . 
100 75| 20-frankówki . . .

płacą żądają
4 7, 81 25 81 75

88 90 89 40
5% 99 90 100 20
3% 196 — 196 75
n 144 25 144 75
5% 120 25 120 75

100 — 100 60
100 — 100 50

n
99 80 100 40

100 122 25 123 —
100 143 50 144 —
100 138 50 139 —
400 37 20 37 60

•. 5 8 20 8 60
100 182 — 182 75
20 25 75 26 25
20 24 50 25 -
40 61 — 61 75
10 18 80 19 —
5 12 40 12 80

10 19 60 20 10
20 26 50 27 -
42 65 _ 66 —
20 33 — 37 —

5 67 5 69
f  • 9 47 9 49

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

płacą

Lwów 17 października.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.
lo'/0 ” ” ” ” "4 /o n » „ „ 56-letn.
4% . „ „ „ „ 41-letn.
4  A/o n n „ „ 52-letn.
4  /2 /0 Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57o Obligi indem. gal. 10% podat. 
4 'A% Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 17 października.

5% Listy zastawne I ser. . . .
„ „ „ V

47, Listy likwidacyjne”. . . ’
5% „ warszawskie I ser.

HI „ . .
IV .  . .

11 92 
58 45 

122 75

279 50 
100 50
96 —
92 80
93 80 
98 60
97 50 

100 50 
104
96 50

11 97
58 50 

123 25

rub.kop.

283 50 
101 50
97 —
93 80
94 80 
99 60
98 50 

101 50 
105 —
97 50

rub.kop.

97 25

87 90
98 50 
94 80 
94 55
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Kasyer prywatny
poszukuje administracyi nad większą realnością I 
chrześciańską. Mógłby złożyć kaucyę, albo cało-| 
roczny czynsz z góry wypłacić. Najlepsze refe- 
rencye do dyspozyeyi. Łaskawe zgłoszenia p rzyj­
muje Administracya „Czasu“ pod lit. I i .  S '* . 

(2535-1-3)

c i e m n i a k i
doskonałe do jedzenia, po cenie 2 złr. 20 c. 
za 100 kilo z odstawą do domu. Bliższa
wiadomość przy ul. S t r a s z e w s k i e g o  __ ^____ _____ _________
Nr 2 na dole u stróża, albo w handlu I konaniem, a przedewszystkiem taniością, zasłużyć 
korzennym p. H. Fritscha, M a ł y R y n e k . l  sobie na powszechne uznanie.

Pierwsza krajow a nowo otworzona

ty c z n o - p r a
z metalów szlachetnych ,

brązn, spiżu, mosiądzu, chinshieg® j 
srebra, cynku, kompozycyi metalowej [ 

oraz czystego srebra i złota,
a mianowicie: 

figur, posągów, biustów, płaskorzeźb, tablic pamiątko­
wych, przedmiotów kościelnych, ozdób salonowych itp.

Podpisany polecając się względom Szanownej ! 
Publiczności, ośmiela się liczyć na poparcie znaw­
ców, amatorów i miłośników rzeczy ojczystych 
i przemysłu krajow ego; staraniem zaśm ojem  bę­
dzie, aby czystością roboty, je j artystycznem wy-

BRĄZY ŚWIĘTYCH
OBRAZKI MAŁE DO KSIĄŻEK OZDOBNE,^ KORONKOWE 

i w paczfeacli na setbi
fT" w n a j w i ę k s z y m  s o r t y m e n c i e  i w  c e n i e  b a r d z o  u m i a r k o w a n e j ,

P A S Y J K I , K A N O N Y  i  K A P L IC Z K I,
Książki do Nabożeństwa oprawne w aksamit, skórę i płótno,

Druki kościelne 1 W8’elŁłe ar<yl™,y relisriJac

oleodruki, sztychy j Osoba StETSZa,
I Francuzka, posiadająca wyższe wykształ­
cenie, poszukuje miejsca za bonę do dzieci 
za jakiemkolwiek wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi-
n i s t r a c y a  „ C z a s u “. (2357-3-6)

1 dewecyjne,

Obrazy do ołtarzy i chorągwi wykonaniu i bardzo umiarkowanej cenie, J
dostarczamy w najkrótszym  czasie L2423-19-]

Kutrzeba I Murczyńsfei w Krakowie.

(2537-1-3;

F r  a i a c i t s f e  a  ffrS S S E S :
Bliższych szczegółów udziela p. profesor Mien 
w K r a k o w i e ,  Rynek 24, III. piętro, od godzi­
ny 2 do godziny 3. (2483 2-3) |

Z dniem 1 października i r
o tw artą  z o s ta ła  w domu Wgo Lenerta 
przy ulicy S ław kow skie j pod L. 6, na 

I. piętrze,

KUCHNIA
domowa

z  charak terem  czysto prywatnym. —  
W pięknie u rządzonych  salonach wy­
dają  się  śn iad an ia ,  obiady i kolacye 
c z y s to , z d r o w o  i s m a c z n ie  
p rzyrządzone, w cenach dla  każdego 
przystępnych. (2385-11-)

J ó z e fa  H o r n .

Rzadka sposobność . zwi
piwnicy, je s t do sprzedania kilkaset butelek wi­
na węgierskiego w 8 gatunkach, po cenie 
bardzo nizkiej. Bliższej wiadomości udzieli kantor 
pod firmą Jozef Rapoport ul. św. A n n y  4.

(2411-37-)

Drzewka owocowe
najlepszych gatunków : jabłonie z koronami po 
40 cent.; jabłonie l 1/, metr. do 2 metr. wysokie 
po 25 ct., 100 za 20 złr.; jabłonie 1 do l*/4 mtr. 
wysokie po 20 c t., 100 za 15 zlr.; grusze 1% 
m etra wysokie po 30 ct., grusze 1 mtr. wysokie 
po 25 c t . ; trześnie bardzo silne z koronami po 
40 ct. Róże niskie z koizenia herbaciane, noi- 
setki, bourbonki i rem ontantki po 15 ct., 100 za 
12 złr., 1000 za 100 złr. — sprzedaje Jan Ra­
kus, hodowca róż w Sawsi przy Jabłun- 
kowie, Szlązk austr. K atalogi wysyła darmo 
i opłatnie. (2481-3-3)

(2465-6-10) I 
Fr. Kopaczyński,

odlew acz i b rązow n ik

w  K rakow ie , u l. F lo ry  m iska  l. 46 . \

M A J Ą T K U
dużego, w dobrej glebie, z lasem, od 200.000 złr. I 
do 300.000 złr., poszukuje się do kupna.

Dzierżawy 200 — 300 morg. poszukuje się. | 
Wsie, folwarki, kamienice, do sprzedania. 
Rządca z kaucyą, poszukuje posady lub ąd - | 

ministracyi m ajątku, poręczającej.
Ekonomi, leśniczowie, subjekci, do umiesz 

czenia, itp. czynności załatw ia Hiuro komis.- 
inform. W*. Jaworskiego w Krakowie I 
przy ul. Grodkiej pod Nr. 30. (.2427-2 4) |

Dr Józef Tumidajowicz|
adwokat w Tarnobrzegu

poszukuje (2527-2-3)|

k o n c y p t e n t a ,
M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann

WOJNA EUROPEJSKA
na jn ow sza  g ra  to w arzyska

jest do nabycia (2292 14-) 

w pierwszorzędnych magazynach.

M akaron w io sk i
i suche wyroby z ciasta

z  k r a j o w e j  f a b r i k i  

NI. G r z y b iń s k ie j  i S p ó łk i  w e Lwowie
poleca (2429-2-10)

„Handel pod Obrazem"
J. WENTZLA w KRAKOWIE.

Losy sprzedje po eonach umiar ko wan. 
Kantor pod firmą Józef Rapoport

na w Krakowie ul. św. Anny Nr. 4. 
I miesięczne w ydaie się dotyczące obligi pod- 
I J  . pisane przez Towarzystwo akcyj-

Wy p i a t y  ne z milionowym kapitałem.
(2450 35-)

Znany od 25 lat istniejący

B A N K
poszukuje zastępców dla sprzedaży losów na 

częściowe spłaty.

[Wysoka prowizya zapewniona.
Oferty w języku  niemieckim pod: „Offerte sub 

B, F. 3947-1 przyjmują Haasenstein & Yogler 
w W iedniu. (2258 10 10)

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżącyei 
czasów na cześć Przenajświętszej Marv 
Panny, wspomożycielki chrześcian.

Dochód ze sprzedaży na 
kowo-wychowawcze i dobroczynne 
na Bosco.

nap- 
X. Ja-

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 C( 
Do nabycia w A d m in is tra c y i „Cza,

su “ w K rakow ie.

T U T K I
ODZNACZONE MEDALEM NA WYSTAWTP 

KRAKOWSKIEJ, ^
z p r a w d z i w y c h  francuskich papierów 
„Houblon“ i „Mais“ (Abadie), poleca 
hurtownie i częściowo (2347-11-29)

FABRYKA WYROBÓW Z PAPIERU
F. S z u k ie w io z a  w Krakowie.

W y b o r n y  p r a w d z i w y  f r a n c u s k i
Koniak

VIEDX CHAMPAGNE
dostarczam z ocleniem i opłatnie do wszyst­
kich miejsc Austryi-W ęgier za zaliczką 6 złr, 
za baryłkę 4 litr. pocztą, 15 złr. za skrzynie 
12 wielkich */4 litr. butelek koleją. (1953 11-12) 

R. Maiti w Tryeicie,

Andrychowskie Wyroby tkackie
w jakości i guście nieustępujące 

| Zefiry kordonkow e, Zefiry zw ykłe, Płócien
, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, | 
na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo-leczy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i l .  ,  .-------------------  , — , ------------------------ . . .

i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste-lrow e na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze I
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapom ocą1 '  --------- -----------------------
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2378-9-30)

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a , ]

S u k ie n n ic e  N r. 1 1 /1 8 .
Próbki przesyła na żądanie opłacone. (2417-64-)

Z
poczta B ierzanów, 

poleca swoje z doskonałości powsze­
chnie znane stołowe

%iemniaki9
100 kilo netto po 2 złr. 25 centów 
z odstawa do domu. (2447-6 6)

M A Ś Ć naskórnaM O U L I NMAŚĆ NA!
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry- 

czerwoności, krosty,węgry,
' r ^ ^ ^ B ^ w v s v n k e .  liszaje, hemoroidy, swę- 

W p lB P f l rd z e n ie  chroniczne, łupież i wyr- 
1  żuty na częściach ciała porosłych

<ś&lf| i  włosami i wszelkie słabości nas-
J p  fj kórne; wstrzymuje natychm iast

J |&  wypadanie włosów na brwiach i
głowie i skutecznie działa napo-

VIRBBOIT bundo r08t Wł080W,
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (2440 20

Wyciąg
z doniesienia c. k. Intendantury I 
korpusu Nr. 9796 z 7 października | 

1890 r.
Zwraca się uwagę, że zarząd wojskowy | 

ma zakupić zwyczajem kupieckim nastę­
pującą ilość żyta i owsa, a mianowicie:

I.) dla m agazynu wojskowego 
prowiantowego w Krakowie:

a) 20.500 metrycznych cetnarów żyta,
b) 31.600 „ „ owsa;

II.) dla  m agazynu wojskowego 
prowiantowego w Tarnow ie:

a) 600 metrycznych cetnarów żyta,
|b) 5.400 „ „ owsa;

III.) dla m agazynu wojskowego 
prowiantowego w Ołomuńcu:

a) 6.500 metrycznych cetnarów żyta,
b) 14.100 „ „ owsa;

Bliższe warunki przejizane b y ć  mogąl
w „Gazecie Lwowskiej14, „Czasie11 i „No­
wej Reformieu z dnia 12 b. m ., jakoteż 
w c. k. Intendanturze Igo korpusu w Kra-i 
ko wie i w wojskowych magazynach pro­
wiantowych w Krakowie, Tarnowie i Oło­
muńcu. (2412-2-2)

Z c. k. Intendantury I. korpusu.

Okruchy herbaciane
I p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków  herbat, 

ro zsy ła  za zaliczką
I. g a tu n e k  3 złr. 20 cent. j za k ilo  włącznie

II. „ 2 „ —  „ j z opakow aniem

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w  SB er nie mor. (2376 3-14)

nężykowy
w najlepszym gatunku po 15 złr., paltot zimowy po 17 złr., spodnie 

sukienne po 4 złr., surdut salonowy 13 złr.

Heiimann Kohn & Sohne w Wiedniu.
Składy: w IŁrafcowie ulica Grodzka L. 9 , we Lwowie ulica 

Teatralna L. 1, w Cacerniowcacli rynek, w Przemyślu, Tar­
nowie, Opawie Oberring Nr. 47, w Pllznie (w Czechach) Reichs- 
gasse Nr. 17, w Bielsku Hauptsrasse Nr. 8. (2391-3-7)

W iedeń — „H otel M etropole4
Ringstrasse, Franz-Josefs Unai. _

W  Wielki pierwszorzędny hotel. ' W
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów I 
[także „Czas“l. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu, Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. [2159 46-104] L. SPEiSER.

ADMINISTRACYA
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMÓW

w Podgórzu
sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień budowlany, brukowy i szuter.

Zamówienia przyjmuje:
K a s a  m ie j s k a  w  P o d g ó r z u ,
Z a r z ą d  p rzy  w a p ie n n ik u , (2042-16-)

F i l i a  z e  s k ła d e m  w  K r a k o w ie ,  ( z r o b ić  1. 7.

P r a w d z iw ą  n ie f a łs z o w a n ą

[oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
1 e. h. wył. ip n .

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Hampf dc Solinę, SchOnllnile) 

dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanioh cenach
tylko

I g n a c y  K e i s l e r .
Główny skład w Wiednia, I, Stsphansplatz, $tock-im -Eisenplatz7.
Zamówienia z prowinoyi punktualnie za zaliczką. — K atalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (1620-95-)
gfflar- ffs'ssna się ■««<»« *tn airea. "USi

X
Wspaniałe prawdziwe 

g p e r s k i e  k o b i e r c e
( t y ł k u  w y b o r o w e  p i e k n e ,  r z a d k i e  o k a z y )

oraz
X

I B
■ wschodnie tkaniny
p a  sprzedaje najtaniej pani .K a r o lin a  N eu n m illl W  l i o t e l u  
^  S a sk im  Nr. p o k o ju  3 3 . (2526 2 )
m  TYLKO KRÓTKI CZAS.

i
m
S
w  I

f i

f i

f i
|X E

Czernego orientalne mleko z róź 
( C Z E R N Y ’S O R I E N T A L I S C H E  R O S E N MI L CH)

nadaje tak  delikatną lśniąco białą

młodocianą śnieżą cere
jak i żaden inny środek osiągnąć nie może; doskonałe na plamy wątrobiane, piegi, pryszcze, 
stłuszozenia, brzydką czerwoność twarzy, opalenie od słońca i wszelkie nieczystości cery; 
usuwa wszelką żółtą i bruuatną płeć i nadaje się zarówno dobrze na wszystkie części ciała 

I złr. Balsamlnen-Seife do tego 30 cnt.______________________

Ostrzega się przed naśladowaniem. 
Hależy żądać patentem  ochronne

Karbolineum Avenarius.
Najpiękniejsza i najtańsza powłoka na wszelkie 
przedmioty drewniane wystawione na wpływy po- j 
w ietrzą ja k : płoty, szopy, wozy gospodaroze, 

sprzęty i t. p. w kolorze orzechowym. 
Ochrona przeciw wilgooi, cięgła trwałość dla 
daohów gątowyoh, młynów, tartaków i budowli 
wodnych. Każdy najemnik może wykonać po­
włokę. Flaszki na próbę około 5 kiio opłatnie 
do każdej stacyi pocztowej I złr. 80 ct. Prospekta 

i  deszczułki powleczone darmo i opłatnie.
Fabryka karbolineum Amstetten (D. Austr.) 

A v e n a r i u s  &  S c l i r a n z h o f f e r ,
centralnebiurow W iedniu,III.Hauptstr.84. 

Skład u p. M. Krzysztofowioza w Krakowie, 
Rynek główny Nr. 37. (612-32-32)

C Y B K  
Alberta Schumanna.
Dziś w sobotę UJ go b. m.

wielkie przedstawienie.
TylKo jeszcze 3 występy 5ciu 

Hiszpanów braci Bozza.
Początek o godz. 7l/a wieczór.

Bliższe szczegóły w plakatach dziennych.
Codziennie nowy urozmaicony program.

Jutro w niedzielę 2 przedstawienia, pierw

ROslera 
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból I 
lęhów oraz do atrzymanla i czyszczenia j 
s ę b ó w .  Ta oddawna wypróbowana i słynnid I 
uznana w cd i do ust usuwa z ust równocześnie! 
wszelką niem iłą woń. 1 flaszka S S  et.

M£. T i i c b l e r ,  aptekarz 
W. RSsler’s Naohfolger 

w Wiedniu, L, Regierungsgasse 4.1 
Tylko prawdziwa w K r a k o w i e  u E. S tock-1 

osara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka I 
aptek .; w J a ś l e  u Romualda Palcha, a p te k .; | 
w K o ł o m y i  u W. Dąbrowskiego. (2138-7-)[

I i .  I i U S M R A  F Ł A 8 T E R  
D Ł A  I  U M Y S T O W .

Pewnie i szybko działający środek 
na odginotki, odparzenia, t. z. twar­
dą skórą na podeszwach i piętach, 
na brodawki i wszelkie inne twarde 
narcśla skórne. Skutek poręczony. 
mgr* Cena pudełka 60 cnt. “T SL  

Do nabycia w aptekach. 
Główny skład rozsyłkowy:

L. Schwenk’s Apotheke 
iii Meidfing bei Wien.

| Plaster ten Jest tylho w jednej wiel­

kości po cenie SO centów do nabycia.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia 
I i każdy plaster ma obok umieszczony znak ochron­
ny i podpis; dlatego należy na nie uważać i żą 

| dać zawsze w yraźnie: L. Lusera plaster dla

W e w e 

Drogistów

Puder 
y specyalnie
BIZMUTEM

n ta  P e r f u m

co

C Z E R N E G O  „ T A N N 1 N G E N E “
bez przymieszki ołowiu je s t najlepszem poręczonym nieszkodliwym zaraz skutkującym

środkiem barwiącym włosy
na głowie i brodzie tudzież brwiach, które w najpostszy sposób ty lko  po jednorazowem 
używaniu dostają tąsam ą piękną świecącą, blond, brunatną lub czarną barwę na­
turalną, jaką miały pized zesiwieniem, nie schodzącą ani przez mycie mydłem, ani w ką- 

_______ pieli parowej. — Cena 2 złr. 50 ont,_____________________  _

l ie  o godz. 37a* popołud., na które^'jedno |  turystów. [2439 16 50
dziecko ma wstęp wolny. Drugie przedsta- ] Składy m ają w KRAKOWIE K Wiszniewski, 

. ' ^ „„Ar* 7 1 / w  aKw/IwA, I J- Trauczynski, L. Rosner, W. Redyk, L. btock-wierne o godz. 7 /2 wieczór. W  obydwóeh I m wg l^ qWIE J . Mikolasch, H. Blumenfeld,
przedstawieniach występ 5  Hiszpanów bra-l Dr Ruck e r ; w PRZEMYŚLU L. Nahlik; w SO- 
ci Bozza, wyścigi z przeszkodami, manewr I KALU E. W ysoczański; w BRODACH W. Lan- 
fantazyjny i balet odtańczony przez 2 4  dam. | desberg, M. K ullak ; w KOŁOMYI A. Sidorowicz;

. . .  . F  . | w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz;
A l b e r t  Schum ann, l w TARNOWIE M. Adler, j .  Sokalski; w CZER- 

(2416-24-) dyrektor._________ |NIOW CACH W. v. Alth, Dr J . Barber._______ I

Szybko I dobrze
być informowanym o wszystkich na giełdzie sprzedawanych lub kupowanych papierach w ar­

tościowych jest główną rzeczą.
Jes t znanym faktem, żejznaczna część publiczności.zostająca zdała odjgiełdy, dopiero 

wtedy decyduje się do iskupna papieru wartościowego, jeżeli tenże z dnia na dzień 
w kursie sie podnosi. W przypuszczeniu, że kurs dalej będzie się podnosił, nabywają osoby 
zbyt często* papiery wartościowe, które z jednego lub drugiego powodu z pewnością straty 
przynielć muszą. Jak  bardzo znaczna część publiczności zwykła kupować papiery bez 
względu na łeb dobroć tylko w razie nagłego często nieumotywowanego podniesienia 
kursu, tak  znów stara sie ich pozbyć skoro kursa rozpoczynają spadać.

T aka manipulacya często już dotkliwie się zemściła. Zanim publiczność zamierza 
nabyć papier, je s t koniecznie rzeczą wskazaną, ażeby papier pod względem swej wewnętrz- 
nej wartości starannie zbadała; nietylko ciągle chwiejące się dywidendy same, lecz także 
położenie i stosunki dotyczącego towarzystwa są rozstrzygające dla kupna i sprze­
daży. Jeżeli publiczność ma swoją własność pod tym w zględem , to chwiejne kursa me
działają n a  n ią niepokojąco. . , .

W ychodząc z tego zapatrywania rzeczy, podeimuję się fachowego wyjaśnienia 
najrozmaitszych papierów i oznaczam zarazem te, których nabycie nie je s t

Na zapytania dotyczące (2 2 2 b -ll- iz ,

interesów kasowych i spekulacyjnych,
którym  poświęcam moją szczególnną uwagę, odpowiadać będę dla pożytku wszystkich inte­
resantów darmo.

Herm. Hndpflmaclier, dom bankowy
IW * istniejący od roku 1869 "'̂ NS

w  W ie d n iu , I .  W a iln e r s t r a s s e  N r. I I .

i

Prawnie ochronne! W yrabia wyłącznie i prawdziwe na sprzedaż
A n to n i J . C zern y  w Wiedniu, I., W allfischgasse 5,

Rozsyłka natychmiast za zaliczką pocztową.

Skład w Krakowie ma W. Redyk „pod srebr. orłem“ ; ^w SPraemyśl® 
W ład. Nahlik ap t.; w Czerniowcacli c. k. ap teka obwodowa A ltha; w Opawie Kle­
mentyna Pohl, skład pachnideł, Obeiring Nr. 8 ; i w wielu innych znanych aptokach i skła­

dach paehnideł. (1755-10-10)
Tylko prawdziwe, jeżeli ma podpis Anton J .  Czerny. "3A1 

Obszerne prospekta wszelkich moich szczególności posyłam na żądanie darmo i opłatnie- 
 "'U prasza się o zachowanie tego ogłoszenia, gdyż rzadko się ukazuje.

C. k. Jenera lna  Dyrekcya ausfryackich  kolei państwowych. 
| W A C I Ą »  mBO K E & A B 1 J  J A X V f

ważny od 1 października 1889 r.
Przyjazd do Hiahowa (Podgór*®)1
5 42 rano do Podgórza-Bonarki 1 ze Stryj*:
5-56 „ „ Podgórza Płaszowa '!  Chyrowa,
6-20 „ „ Krakowa (kol. Półn.;) Now. S4CZ_

T-, , _  . .  )ze Z w ardon ia ,
Podgórza-Bonarki I żywca,
Podgórza-Płaszowa l Oświecima-

ze Stryj®,

Odjazd z Krakowa (Podgórza) s
6’15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.) 1 do Oświęcima.
6-35
6-47

Podgórza-Płaszowa
Podgórza-Bonarki

W rocławia,
Wiednia.

9T8 
9 31 
9-58

Krakowa i,kol. Półn. 
Podgórza-Płaszowa 

t Podgórza-Bonarki

2'44 popoł. z Podgórza-Płaszowa 
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki
7-13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)
7'28 „ „ Podgórza-Płaszowa
7-50 „ „ Podgórza-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:
4'56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.
9'52 „ „ Chyrowa, Stryja.
2-39 popołud. do (Jhyrowa, Stryja, Orłowa.

do Żywca, 
Zwardonia, 

Biajy, Wiedn., 
’ Now. Sącza, 
Orłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęcima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy­
rowa, Stryja.

10-19
10-31

3 47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4-21 „ „ K rakow a (k. Półn.)
413 „ „ Podgórza-Płaszowa

Chyrowa,
•Now. S r ”
Żywca, B; 

Wiednia.
9 05 wiecz. „ Podgórza-Bonarki i . . . 
916  „ „ Podgórza-Płaszowa! z Oświę®1®
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.))

Przyjazd do ffamowai 
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa. .
11-12 przedpołud. ze S try ja, Chyrowa, Orio 
7-40 wieczór ze Stryja, Chyrowa, Orłowa.

Czas podany je s t według zegaru paszteńskiego. (1853-8-)

Do diiBiejszego N r u  dołącza się dla wszystkich p re a u m e ra to ro f f_

i— Prospekt na dzieło pod tytułem „Najleps* 
[metoda do nauczenia się języka niemieckiego i ai 
gielskiego Dez nauczyciela.4*_______

Cscionksmi Drukami „Czasu4 Papier z  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni J ó ze f Łakodńsld.


